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Z okazji wydania dwuchsetnego numeru tygodnika młodzieży lotniczej „SKRZYDŁA I MOTOR“, wy- 
dawanego przy współudziale Ligi Lotniczej przesyłam zespołowi redakcyjnemu i czytelnikom ser- 
deczne pozdrowienia i życzenia dalszej owocnej pracy. 

Pismo Wasze, popularyzując myśl lotniczą wśród najszerszych mas robotniczo-chłopskich, wnosi 
cenny wkład w dzieło umocnienia Lotnictwa Polski Ludowej, tym samym i siły obronnej naszego kraju. 

Liga Lotnicza, patronujaca Waszemu pismu, jako ogólnolotnicza masowa organizacja, szkolaca 
młodych robotników i chłopów-entuzjastów lotnictwa, przygotowująca zastępy młodego narybku pilo- 
tów szybowcowych i silnikowych, wykonuje pracę nader pożyteczną, potrzebną Polsce Ludowej w jej 


| marszu ku socjalizmowi. 


Dlatego Ludowe Wojsko Polskie widzi we wszystkich formach pracy Ligi Lotniczej poważny czyn- 
nik w tworzeniu silnego zaplecza i rezerw lotniczych, gwarantujących szybki i masowy wzrost naszej 
potęgi w powietrzu. 

Wasza twórcza praca to dalsze zacieśnienie serdecznych więzów łączących nasze lotnictwo z naj- 
potężniejszym dziś lotnictwem na Świecie — bratnim Lotnictwem Związku Radzieckiego. 

Kontynuujcie nadal niezmordov'anie Wasze wysiłki w celu mobilizowania najszerszych mas ro- 
botniczo-chłopskich wokół idei stworzenia silnego lotnictwa Polski Ludowej! 

Bierzcie sobie za wzór wspaniałe osiągnięcia lotników radzieckich, którzy pokazali światu całemu, 
że potrafią latać coraz szybciej, wyżej i lepiej. 

Niechaj Wasza twórcza praca pod hasłem „LOTNICTWO STRAŽNIKIEM POKOJU" stanie sie 
silnym elementem w walce mas pracujących całego Świata o pokój, postęp i socjalizm. 


Minister Obrony Narodowej 
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Marszałek Polski 


Pięć dni po pierwszych 
w Polsce Ludowej Ogolno. 
polskich Zawodach Modeli 
Latających, 15-go czerwca 
1946 roku ukazało sie 
skromne,  ošmiostronicowe 
pisemko „Skrzydła i Mo- 
tor" — tygodnik lotniczy. 


„Opuszcza on maszynę 
drukarską w momencie 
gdy prace nad utworze- 
niem Ligi Lotniczej, orga- 
nizacji mającej  zrzeszyč 
wszystkich miłośników lot- 
nictwa, są na ukończeniu. 
W chwili, gdy ekipy za- 
wodników, które brały u- 
dział w Ogólnopolskich Za- 
wodach Modelarskich, roz. 
wożą po Polsce wlesč o od- 
budowie polskiego mode- 
larstwa. W czasie, gdy nad 
zmartwychwstającą z ruin 
Warszawą, po raz pierwszy 
od 6-ciu lat krążą szybow- 
ce Aeroklubu Warszaw- 
skiego" — głosił artykuł 
wstępny pierwszego nume- 
ru SiM-u. 

Dziś tygodnik młodzieży 
lotniczej, „Skrzydła i Mo- 
tor“ ma prawie cztery lata, 
dzisiejszy numer nosi na 
okładce dumną cyfrę 200. 

Opuszeza on maszynę ma- 
Szyne drukarską w momen- 
cie, gdy półmilionowa Liga 
Loniczą objęła całokształt 
szkolenia i sportu lotnicze- 
£0, w chwili, gdy z dnia na 
dzień nowe modelarnie do- 
łączają się do setek istnie- 
jących, a ekipy najlepszych 
modelarzy przygotowują się 
do czwartych w Ludowej 
Polsce zawodów, w czasie, 
£dy nad nowymi, piekny- 
Mi ulicami Warszawy, nad 
trasą W-Z i Wisłą skutą łu- 
kami czterech mostów, szy. 
bowce i samoloty Warszaw- 
skiego ALL walczą o przed- 
terminowe wykonanie pla- 
Nu pierwszego roku Lotni- 
czej Sześciolatki. 

Dwuchsetny numer SiM-u 
opuszczą maszynę drukar- 
Ska, niosąc na swych stro- 
nicach zobowiązania Eskadr 
Sześciolatki, meldunki o 
długofalowym współzawod - 
nictwie o poważnych suk- 


cesach i osiągnięciach skrzy- 

dlatych budowniczych soc- 

jalistycznej Polski. 
Dwieście numerów SiM- 


u, to cyfra nie mała. Ułożo- 
ne obok siebie stronice ty- 
godnika zajęłyby przestrzeń 
przeszło półkilometrowej 
długości. A jeśli te „pół- 
kilometra" SiM-u pomnoży- 
my przez prace nad arty- 
kulami, przez sukcesy i po- 
ražki redakcji, przez długie 
dyskusje na redakcyjnych 
odprawach, przez serce i 


myśli wszystkich jego au- 
torów, przez treść jego no- 
tatek i artykułów, otrzy- 
mamy w wyniku właśnie 
numer z kolejną cyfrą 200. 

SIM" nie by. ,,cudow- 
nym dzieckiem". Przecho. 
dził (Zresztą wraz z całym 
naszym sportowym lotnic- 
twem) wszystkie choroby 
niemowlęcego wieku  po- 
cząwszy od braku autorów, 
poprzez  cielęcy zachwyt 
nad ilustrowanymi pismami 
Londynu i Nowego Yorku, 


ŻYCZENIA DLA SiM-u 


Po raz dwóchsetny ukazuje się tygodnik „Skrzydła 
i Motor", Pismo to przeznaczone dla najmłodszych en- 
tuzjastów lotnictwa, spełnia doniosłą rolę w wychowa- 
niu młodego pokolenia na przyszłych lonikow Polski 
Ludowej, krZewiąc zamiłowanie do idei lotnictwa 
i rozpowszechniając wiedzę lotniczą w dostępnej for- 
mie dla swych młodych czytelników. 

W związku z tym składam Redakcji „Skrzydła 
i Motor* najlepsze życzenia owocnej pracy, w nowych 
warunkach zespolenia wysiłków wszystkich Instytucji 
Lotnictwa Cywilnego, w jednej organizacji — Lidze 
Łotniczej — dla dobra Lotnictwa Polski Ludowej. 


DOWÓDCA WOJSK LOTNICZYCH 


om wyko 


ALEKSANDER ROMEYKO 
— gen. bryg. — 


Z okazji 200-go numeru tyg. „Skrzydła i Motor" ży- 
czę Redakcji jak najowocniejszej pracy w pogłębieniu 
więzi między czytelnikami, a pismem i w nieustan- 
nym rozszerzaniu zakresu popularyzacji zagadnień lot. 
niczych wśród młodzieży, Życzę, ażeby SIM w jeszcze 
większym stopniu stał się pismem młodzieży lotniczej 
wskazując jej właściwą drogę rozwoju lotnictwa dla 
umocnienia pokoju i budowy podstaw socjalizmu w 
naszym kraju. 

Wasze dotychczasowe osiągnięcia wskazują, że pis- 
mo wywiązuje się ze swego odpowiedzialnego zadania 
f przyczynia się w poważnej mierze do wychowania 
naszej młodzieży lotniczej w duchu prawdziwego pa- 
triotyzmu i proletariackiego internacjonalizmu. 


DYREKTOR NACZELNY LIGI LOTNICZEJ 


JÓZEF ŚLIWIŃSKI, ppłk 


do tzw. „technicznej ślepo- 
ty“ nie widzącej nic poza 
śrubką, kółkiem i prze- 
łącznikiem. Wraz z całym 
naszym lotnictwem SIM 
kształtował swój światopo- 
gląd i dziś wyrósł nam na 
pociechę, na  energicznego 
bojowego zetempowca, 

Co cennego posiada dziś 
w swym dorobku tygodnik 
„Skrzydła i Motor"? 

SIM na przestrzeni dwu. 
stunumerowego swego ży” 
cią umiał znaleźć wspólny 
język ze swym Czytelni- 
kiem i stał się nie „pismem 
dla...", a po prostu włas- 
nym pismem mlodziežy lot- 
niczej, SIM był nie tylko 
obserwatorem i kronika- 
rzem wydarzeń, był również 
ich organizatorem i inicja- 
torem. Tygodnik lotniczej 
młodzieży zrósł się z pracą 
i życiem naszego lotnictwa, 
organizując szereg akcji, z 
których wystarczy wspom- 
nieć choćby ostatnią: po- 
mysł stworzenia eskadr sze- 
Sciolatki i wprowadzenia 
dtugofalowego współzawod- 
nictwa, SiM wreszcie wy- 
szkolił i wychował szereg 
dzisiejszych działaczy lotni- 
czych, pilotów  wyczyno- 
wych i instruktorów. 

Dziś, w dniu dwochsetne. 
go jubileuszu nie należy ży- 
czyć SIM-owi ani wielkich 
piór, ani ilustracyjnego pa- 
pieru ze złoconym obrze- 
żem. 

Życzyć Ci trzeba SiM-ie, 
byś był ostry i bezlitosny 
dla łazików, patałachów i 
dekowników, byś organizo. 
wał zastępy simkarzy do 
lotniczej pracy, byś uczył i 
walczył, byś w pierwszym 
szeregu prowadził duże i 
małe lotnictwo sportowe do 
boju o wykonanie planu 
przed terminem, o pokój i 
wolność, o największy, naj- 
szczytniejszy cel —o socja. 
lizm. 

Žyezyč Ci trzeba SiM-ie, 
byś stał się robociarzem — 
przodownikiem pracy w bu- 
dowie socjalistycznego, pol- 
skiego lotnictwa. 

J. PRZYMANOWSKI 
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WIELKI 


W maju odbędzie się w Warsza- 
wie pierwszy Krajowy Zjazd Ligi Lot- 
niczej, jedynej dziś organizacji maso- 
wej w Polsce, skupiającej całe życie 
lotnicze w naszym kraju. Będzie to 
zjazd o znaczeniu doniosłym, zjazd, na 
którym delegaci zastanowią się nad 
tym, co już zrobiliśmy i nad tym, co 
należy wykonać w najbliższej przyszło- 
ści. 

Mówiąc „Walny Zjazd Ligi Lotni- 
czej* nie mamy na myśli całej Ligi, 
(pomyślcie, co by to było!) a zjazd de- 
legatów, wybranych na walnych zebra- 
niach Okręgów Wojewódzkich. 

Zebrań wyborczych odbywało się 
ostatnio bardzo wiele w całym kraju. 
Były to kolejne według hierarchii orga- 
nizacyjnej, walne zebrania Kół, Od- 
działów Miejskich i Powiatowych, a 
wreszcie Okręgów Wojewódzkich itd., 
na których ustępujące zarządy składały 
sprawozdanie z tego, co i jak robiły 
przez okres swej działalności a potym 
wszyscy zebrani zastanawiali się, jak 
przyśpieszyć i usprawnić wykonanie 
planu pracy, Wreszcie wybierano nowy 
zarząd. 


Jest rzeczą bardzo ciekawą i Zna- 
mienną, że do nowych zarządów weszło 
dużo młodzieży: pilotów szybowcowych 
i silnikowych, spadochroniarzy, a na- 
wet młodych modelarzy. Świadczy to 
o zamiłowaniu, z jakim młodzież ro- 
botnicza i chłopska podchodzi do lot- 
nictwa. świadczy dobrze o zaufaniu, ja- 
kim darzą aktyw zetempowski członko- 


wie Ligi Lotniczej. Młodzież, zwłaszcza 
zrzeszona w szeregach organizacji ZMP 
ma poważne zadania w ramach nowej 
Ligi. Jej zapał i rozmach, jej świado- 
mość — są najlepszą rękojmią že wy- 
kona je w „polskim tempie". 


Walne zebrania wyborcze placówek 
Ligi Lotniczej dały wyraz wielkim 
przemianom, jakie zaszły w polskim 
lotnictwie sportowym. Pobudziły do 
żywszego działania najszersze masy 
członkowskie, wzmocniły więź, łączącą 
władze terenowe zsamym terenem. Sta- 
ły się okazją do masowego wprowadze. 
nia socjaiistycznych metod pracy do lot- 
nictwa sportowego. Współ awodnictwo, 
zobowiązania długofalowe, racjonaliza- 
cja, oszczędność — to pojęcia, które 
znane dziś są dobrze każdemu członko- 
wi LL, gdy zaledwie jeszcze kilka mie- 
sięcy temu były one w Lidze rzeczą 
zupełnie nową. 


Szczególnie silny i masowy jest ruch 
podejmowania długofalowych zobowią- 
zań, jako odpowiedź na apel Wiktora 
Markiewki. Podejmują je instruktorzy 
i piloci, modelarze i pracownicy lotnic. 
twa, szybownicy i spadochroniarze. 
Jest to doskonałym dowodem, że lotni- 
cy sportowi rozumieją dobrze zadania, 
jakie stawia przed nimi Plan Sześcio- 
letni, że włączają się do ogromnego wy- 
siłku całej klasy robotniczej w Polsce. 

Walne Zgromadzenia na terenie ca- 
łego kraju stały się manifestacją gorą- 
cych uczuć, jakie żywi społeczeństwo 
dla naszego ludowego wojska — zbroj- 


LUDOWEJ POLSKI MŁODZIEŻ NAJLEPSZA 
W LIDZE NA PODBÓJ RUSZA POWIETRZA 
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ZJAZD LIGI LOTNICZEJ 


nego ramienia ludu pracującego miast 
i wsi, a zwłaszcza do ludowego lotnic- 
twa wojskowego. Z szeregów Ligi Lot- 
niczej młodzi modelarze, szybownicy 
i piloci silnikowi mają otwartą drogę 
do wojskowych szkół lotniczych, na 
maszyny myśliwskie i szurmowe. 

Wicle cennych osiągnięć zawdzięcza 
nasze lotnictwo twórczej krytyce i sa- 
mokrytyce. Krytyka i samokrytyka mia. 
ły szerokie zastosowanie na zebraniach 
sprawozdawczo - wyborczych. Dzięki 
trzeżwiej. rozsądnej krytyce możliwe 
było odkrycie prawdziwych przyczyn 
powodujących, że niektórym  okregom 
„nie wychodziła“ praca, że w niektó- 
rych klubach poziom latania „nie mógł 
osiągnąć“ nakreślonego planu. Te przy- 
czyny — to najczęściej ludzie, którzy 
„bawili się w lotnictwo“, lub też usilo- 
wali w lotnictwie „urzędować”, zamiast 
uczciwie pracować. Usunięto ich z za- 
rządów, zaś na ich miejsce wybrano 
ludzi, którzy na pewno potrafią dobrze 
prowadzić odpowiedzialny odcinek lot- 
niczej pracy. 


Wypowiedzi w dyskusjach świadczy- 
ły, że wiele punktów w  dotychczaso- 
wym statucie LL jest już przestarzałych, 
No bo i jakże: wszystko w naszym kra. 
ju idzie, nie! — pędzi naprzód, a my 
mielibyśmy stać w miejscu? Walny 
Zjazd ustali zmiany w statucie, które 
usuną te trudności. 

Czegóż nas uczą dotychczasowe ze- 
brania wyborcze Ligi Lotniczej? 

Przede wszystkim — konieczne jest 
jeszcze dokładniejsze i bardziej s7cze- 
gółowe planowanie we wszystkich dzie- 
dzinach lotniczego życia. Plan musi ob- 
jąć pracę wszystkich, najmniejszych 
nawet jednostek organizacyjnych LL 
Bez dobrego planu nie ma dobrej pracy, 

Po drugie — musimy wprowadzić sy. 
stematyczną kontrolę wykonania pla- 
nów. Najlepszy plan pozostanie tylko 
Swisklem papieru, jeżeli nie zostanie 
„wcielony w życie. A dobra, sumienna 
i odpowiedzialna kontrola jest możliwa 
tylko przy współpracy zarządów wszyst- 
kich szczebli, przy ich zbiorowym, zor- 
ganizowanym wysiłku dla ożywienia 
zaniedbanych klubów, modelarni, kół. 


Po trzecie — stare przysłowie mówi, 
že co kilka głów, to nie jedna. I rzeczy- 
wiście: wiemy z doświadczenia, że naj- 
lepsze pomysły i najszczęśliwsze roz- 
wiązania powstawały zawsze tam, gdzie 
radziło nad nimi kilku czy kilkunastu 
ludzi, Konieczne jest więc, aby wszyst- 
kie uchwały były podejmowane zespo- 
łowo. Nie może być tak, by znaleźli się 
u nas dyktatorzy, którym się wydaje, 
że sami tylko uprawnieni są do komen- 
derowania. 


Takie to ważne sprawy wyłaniały się 
na walnych zgromadzeniach członków 
LL. Ich ostatecznym omówieniem i pod- 
sumowaniem zajmie się Walny Zjazd 
Ligi Lotniczej, ale już dziś powinniśmy 
je wprowadzać do naszej lotniczej pra- 
cy. Bo wykonanie wielkich zadań, jakie 
stoją przed naszą organizacją — Zależy 
przecież od nas samych. 


RK. 


PRZED WALNYM ZJAZDEW LL 


T esteśmy w przededniu przełomowego dla Ligi Lotniczej 


ZOBOWIAZUJEMY SIĘ... 


wydarzen:a. Szybko zbliža się dzień 14 * maja, w któ- 
rym odbędzie się w Warszawie I Ogólnokrajowy Zjazd Ligi 
Lotniczej. Na Zjeździe tym delegaci ze wszystkich Okręgów 
Ligi Lotniczej z całej Polski dokonują wyboru nowych władz 
naczelnych Ligi Lotniczej. 

Nie tylko wybór nowego Zarządu Głównego LL będzie 
zadaniem Zjazdu. Przeprowadzona zostanie gteboka analiza 
dotychczasowego dorobku pracy całej organizacji, generalne 
podsumowanie wyników tej pracy na wszystkich jej odcin- 
kach, zarówno szkoleniowym jak i organizacyjnym. 

Na podstawie wniosków, jakie składać będą delegaci, 
Zjazd opracuje szczegółowe wytyczne dla dalszej coraz wy- 
dajniejszej pracy Ligi Lotniczej i jej organizacyjnego 
wzmocnienia. Zjazd uchwali nowy statut LL, ktory w pełni 
będzie odbiciem wielkich zmian organizacyjnych i stanie się 
drogowskazem w nowej, socjalistycznej pracy Ligi Lot- 
niczej. je | «Bl 

Wiernym odbiciem zrozumienia istoty zmian zachodzą- 
cych w metodach ligowej pracy są zobowiązania, jakie skła- 
dają przed Zjazdem Ogólnokrajowym członkowie Ligi Lot- 
n.czej na Walnych Zebraniach Kół, Oddziałów i Okręgów 
LL. Zobowiązania te są świadectwem wciąż rosnącego po- 
ziomu uświadomienia społecznego mas członkowskich LL, 
świadectwem nowego, socjalisiycznego Slusujinu uu pracy. 

Oto one. Jest ich dużo, bardzo dużo: i z Kół, i z Od- 
działów, i z Okręgów — Zobowiązania ludzi naszego lot- 
nictwa. 

Młodzież Szkolnego Koła LL Nr 1 przy Państwowym 
Gimnazjum i Liceum w Zduńskiej Woli, zgromadzona na 
Walnym Zebraniu w dniu 4 lutego br. postanawia: 

Założyć w ciągu bieżącego roku szkolnego 4 nowe Koła 
LL przy: Liceum Pedagogicznym, Szkole Techniczno-Prze- 
mysłowej, Szko.e Podstawowej Nr 1 i Nr 2 w Zduńskiej 
Woli. Regularnie wpłacać składki członkowskie. Podnieść 
Doziom pracy w modelarni przez rozpoczęcie współzawod- 
nictwa między modelarniami. Zbudować 10 modeli latają- 
cych i wziąć z nimi udział w zawodach. Wykazač swą pra- 
cą wolę szybkiego wyszkolenia się na lotników, gotowych 
do obrony Ojczyzny i pokoju, 

Zobowiązania płyną. Nie sposób wyliczyć wszystkich 
szczegółowo. Podajemy fragmentami. Koło LL Nr 358 przy 
Gimnazjum i Liceum w Żyrardowie postanawia założyć mo- 
delarnię i zorganizować kurs ogólnolotniczy. Koło LL Nr 244 
w Nurcu będzie wydajniej pracowało, regularnie opłacało 
Składki i założy świetlicę. Koło Nr 248 w Szaniawach, wzma- 
cniając swą działalność na terenie wiejskim, Zobowiązuje 
SIĘ wyszukać spośród młodzieży wiejskiej 5 — 10 kandyda- 
tów do szkolenia spadochronowego oraz urządzić imprezę 
lotniczą. Koło Nr 257 w Małkini zorganizuje akcję odczy- 
tów na tematy lotnicze i wzmocni swój stan organizacyjny 
Przez regularne opłacanie składek. Koło Nr 16 w Warszawie 
NE ovlazaje się podnieść poziom ideologiczny swych człon- 

w, 

Po Kołach — płyną zobowiązania Miejskich i Powiato- 
wych Oddziałów LL, uchwalane na Walnych  Zebraniach. 
Członkowie Zarządu Oddziału Powiatowego LL w Strzel- 
cach Opolskich zobowiązują się założyć: 


14 nowych Kół LL — przy Zarządzie Miejskim, Staros- 
twie i na terenie miasta Strzelce Opolskich, w zespole PGR 
Strzelce, w Zakładach Nr 3 Krupski Młyn, w Śląskich Za- 
kładach Obuwia w Otmecie, w Hucie „Andrzej* w Zawadz- 
lem, w Wapiennikach — Szymiszów, przy Związku Zaw. 
Prac. Służby Zdrowia, w Wapiennikach — Zakrzów, na te- 
renie Poczty i w Spółdzielni Spożywców. 


Zarząd Oddziału Miejskiego w Katowicach uchwala w 
rezolucji podjąć intensywną akcję propagandy Ligi Lot- 
h.ežej przez werbowanie jak najszerszych mas społeczeń- 
stwa na członków LL. 

Delegaci z Kół zgromadzeni na Walnym Zebraniu Od- 
działu Miejskiego i Powiatowego LL w Częstochowie zobo- 
Wlazuja się: skierować cały swój wysiłek na zwiększenie 
liczby członków LL przez tworzenie nowych Kół na terenie 

zęstochowy i powiatu oraz przez uaktywnienie Kół już 
istniejących; uruchomić modelarnie lotnicze przy większych 


zakładach przemysłowych; odrobić wszystkie 
w pracy poprzedniego Zarządu; pogłębić swój poziom ide- 
ologiczny. 

Ostatnią, przed Zjazdem Ogólnopolskim, fazą walnych 


zaległości 


zebrań ligowych — były Zjazdy Okręgów LL. Delegaci 
z Oddziałów przedstawili tu potrzeby swego terenu. Doko- 
nano wyboru nowych Zarządów Okręgowych, a te zobowią* 
zały się do sumiennej i wytężonej pracy nad popularyzacją 
lotnictwa. 

Zapoznajmy się z dwiema rezolucjami Okręgów. Okręg 
Warszawski LL: 

My, delegaci Okręgu Warszawskiego LL zobowiązujemy 
się w obliczu zbliżającego się Walnego Zjazdu Ligi Lotni- 
czej do wytężonej i ofiarnej pracy nad realizacją 6-letniego 
planu zbudowania w Polsce fundamentów socjalizmu. Zobo- 
wiązujemy się do maksymalnego wysiłku w celu umasowie- 
nia sportu lotniczego, przez wciągnięcie do niego w pierw- 
szym rzędzie młodzieży robotniczej i chłopskiej. 

Zobowiazujemy sie do zorganizowana w naszym okre- 
gu na szeroką skalę współzawodnictwa, zarówno między 
członkami LL, jak I między Kołami i Oddziałami i wzywa- 
my do powzięcia podobnej uchwały wszystkie Okręgi LL. 

Zobowiązujemy się wykonać plan lotów motorowych 
I szybowcowych w Warszawskim ALL do dnia 1 pazuziern.ka 
br. i zaktywizować wszystkich członków klubu w pracy 
społecznej. — 

W pracy naszej będziemy wzorować ste na doświad- 
czeniach masowej organizacji lotniczej Związku Radziec- 
kiego — DOSAW, posiadającej ogromny dorobek w budowie 
najpotężniejszego lotnictwa Świata. Pełne wykonanie wszy- 
stkich powziętych zobowiązań będzie naszym konkretnym 
wkładem w pierwszy rok realizacji planu 6-letniego, naszym 
wkładem w walce o pokój. 

Delegaci Miejskich i Powiatowych Oddziałów LIL oraz 
Aeroklubów z terenu Okręgu Kieleckiego LL, zebrani na 
Walnym Zjeździe Okręgu z pełnym zadowoleniem stwier- 
dzaja, że fakt przejęcia przez Ligę Lotniczą całości szkole” 
nia lotniczego w decydującej mierze przyczyni się do szyb- 
kiej rozbudowy polskiego lotnictwa sportowego. 

W obliczu wielkich zadań jake stoją przed lotnictwem 
w okresie realizacji planu 6-letniego. delegaci przyrzekają: 

wraz z całym obozem postępu brać czynny udział w wal- 
ce o trwały pokój, jaką prowadzi klasa pracująca świata 
pod przewodnictwem Związku Radzieckiego, stale pogłę- 
biać poziom uświadomienia ideologiczno-politycznego, wzma- 
eniać czujność, krzewić wśród najszerszych warstw spole- 
czeństwa idee lotnicze. 

Delegaci postanawiają wszystkie swe wysiłki skierować 
na przedterm' nowe wykonanie planu 6-letniego oraz wzy- 
wają do podjęcia długofalowego współzawodnictwa w lotni- 
czej pracy Okręgi LL: Lubelski, Rzeszowski i Krakowski., 

J. Z. 
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WIELKI REWOLUGJONISTA I PATRIOTA 


yy IELU było ludzi, któ- 
rzy całe swoje życie 
poświęcili, aby nam wszy- 
stkim było teraz lepiej, a- 
byśmy mogli swobodnie u- 
czyć się i pracować. Byli 
to ludzie wielcy; często na. 
dajemy im miano bohate- 
rów, bo przecież nie łatwo 
jest żyć tak, aby w trosce 
o innych zapominać o so- 
bie. Znacie ich: Tadeusza 
Kościuszkę, Jarosława Dą- 
browskiego, Walerego Wró- 
blewskiego, Feliksa Dzier- 
żyńskiego, Karola Świer- 
czewskiego i wielu, wielu 
innych. Dziś chcę Wam o- 
powiedzieć o jednym z naj- 
lepszych i najwierniejszych 
synów polskiej klasy ro- 
, botniczej, o niestrudzonym 
bojowniku sprawy socjali- 
emu i sprawiedliwości — 
o Julianie Marchlewskim. 
którego prochy zostały 
sprowadzone do Warszawy 
w 25 rocznicę Jego śmier- 
ci, 


Od najmłodszych lat swe- 
go życa Julian Mar- 
chlewski był z tymi, którzy 
walczyli z uciskiem i prze- 
mocą. Widział okrutne rzą- 
dy kapitalistów i nędzę 
swych towarzyszy, rozu- 
miał, że wyzwolenie samo 
znikąd nie przyjdzie, że 
trzeba o nie długo i wyt- 
rwale walczyć. Więc wal- 
czył ze wszystkich swych 
sił I na wszystkich odcin- 
kach. Jego imię jest na za- 
wsze związane z historią 
walk polskiej klasy robot- 
niczej. On był jednym z 
twórców Socjaldemokracji 
Królestwa Polskiego i Lit. 
wy, organizacji bojowej 
polskiego proletariatu, on 
nawoływał robotników do 
walki z wyzyskiwaczami, 
on kierował ruchem straj- 
kowym. On to umacnia? 
sojusz bojowy polskiej i ro- 
syjskiej klasy robotniczej. 


Julian Marchlewski wie. 
dział dobrze, że zwycies- 
two mas pracujących jest 
uzależnione od współdzia- 
łan'a robotników we wszy.. 
stkich krajach, że jest 
sprawą międzynarowej so- 
lidarności wyzyskiwanych 
i prześladowanych. Wie- 
dział, że rewolucjonista wi. 
nien walczyć na wszystkich 
frontach, gdzie toczy się 
bój o wolność. Widzimy 
Juliana Marchlewskiego we 
wspólnym szeregu z nie- 
mieckimi działaczami re- 
wolucyjnymi, Różą Luk- 
semburg i Karolem Lieb- 
knechtem, jest opiekunem 
i wychowawcą Szkoły Czer 
wonych  Komunard6ow, z 
której wyszli bojownicy o 
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wolność tej miary, co Ka- 
rol Świerczewski. 

Jako jeden z przywódców 
Komunistycznej Partii Pol. 
ski mobilizuje masy robot- 
nicze do walki przeciw rzą- 
dom kapitalistyczno — ob- 
szarniczym, przeciwko an- 
tynarodowej wyprawie Pił. 
sudskiego, organizowanej 
na rozkaz światowego im- 
perializmu. Marchlewski 
jest jednym z twórców 
Międzynarodówki Komuni- 
stycznej, rozwija ożywioną 
działalność w Niemczech, 
pracuje nad jednością ru- 
chu rewolucyjnego w całej 
Europie. 

Śmierć zastaje go na ob- 
czyźnie, we Włoszech, gdzie 
przebywał na leczeniu, Nie 
dożył zwycięstwa idei, któ- 
rej całe życie ofiarnie słu- 
żył, nie ujrzał sam swej 


wolnej i niepodległej ojezy. 
zny, w której władzę spra- 
wuje lud. 

Ale idea, której oddał 
swe życie Julian Marchle- 
wski, idea socjalizmu, jest 
nieśmiertelna. Jego życie 1 
walka nie poszły na mar- 
ne. nie minęły bez echa. My 
realizujemy dziś to, a czym 
on marzył, spełniamy jego 
pragnienia, zdobywamy to, 
czego on zdobyć ne zdążył. 
Bo nasza historia—to wal- 
ka, w której zmieniają się 
tylko chorążowie naszego 
szczytnego sztandaru, ale 
sam sztandar jest wieczny 
i niezwyciężony. 

Julian Marchlewski 
wielki rewolucjonista i pa- 


triota, wzór internacjonali_ 


sty i bohatera, był jednym 
z najlepszych chorążych te- 
go sztandaru — walki o le- 
psze jutro, o postęp, o spra. 
wiedliwość. 


(wiz) 


PIERWSZE KOŁO MEDYCYNY LOTNICZEJ 


Poznań dał ostatnio pięk- 
ny przykład inicjatywy w 
realizowaniu zadań jakie 
ma do spetnien'a lotnictwo 
w socjalistycznej gospodar- 
ce naszego ludowego pań- 
stwa. 


W dniu 8 marca br. le- 
karze, studenci 1 absolwen- 
ci wyższych lat medycyny 
w Akademii Lekarskiej w 
Poznaniu, członkowie LL 
utworzyli przy Akademii 
Koło Medycyny Lotniczej 
Ligi” Lotniczej. 


Organizatorzy Koła po- 
stawili przed sobą konkret- 
ne zadania i opracowali 
szczegółowy program pra- 
cy, dzieląc go na dwie cze- 
ści: praktyczną i teoretycz- 
ną. W części praktycznej 
swej działalności postano- 
wiono przede wszystkim 
otworzyć w Poznaniu O- 
środek Lotniczo-Lekarski 
(w rodzaju fili CIBLL 
lub Poradni), któryby prze- 
prowadzał: badania wstęp- 
ne dla kandydatów szkół 
lotniczych, kadan'a okreso- 
we dla członków Poznań- 
skiego Aeroklubu LL, ba- 
dania naukowe personelu 
latającego oraz badania i 
kontrolę leczenia dzieci 
chorych na koklusz. 


Następnymi praktyczny- 
mi zadaniami Ośrodka bę- 
dą: zapewnienie personelu 
lekarsko - pielęgniarskiego 
dla obsługi samolotów sa- 
nitarnych poprzez stałe ty- 
godn'owe dyżury lekarzy 
lotniczych; wyszkolenie 
grupy spadochronowej, zło- 
żonej z lekarzy, studentów 
medycyny å pielęgniarek, 


na wypadek powodzi, epi- 
demii lub niemożności lą- 
dowania itp.; stałe lub do- 
rywcze dyżury personelu 
sanitarnego na szybowis- 
łach, zwłaszcza podczas 
największego nasilenia lo- 
tów. 

Część teoretyczna  pro- 
gramu pracy jest również 
konkretna i szczegółowo 
opracowana. Członkowie 
Koła Medycyny Lotniczej 
bsda odbywać posiedzenia 
naukowe, na których pro- 
wadzony będzie długofalo- 
wy kurs z dziedziny fizjo- 
logii lotniczej. Będą opraco- 
wywać samodzielne refe- 
raty na tematy lotniczo-le- 
karskie, dokonywać ttuma- 
czeń obcej literatury z za- 
kresu medycyny lotniczej, 
wydawać komunikaty i 
streszczenia z wydawnictw 
lotniczo-lekarskich (np. z 
„Lekarza Wojskowego* 
itp.) oraz pogłębiać swe 
wiadomości z zakresu me- 
todyki kadań  lotniczo-le- 
karskich. 

Ponadto członkowie Koła 
prowadzić będą wykłady 
z higieny lotniczej dla u- 
czestników teoretycznych 
kursów lotniczych oraz 
personelu naziemnego i 
grup technicznych. 

Zorganizowanie Koła Me- 
dycyny Lotniczej przy A~- 
kademil Lekarskiej w Po- 
znan'u jest dowodem, ile 
możliwości kryje w sobie 
ludowy ustrój naszego pań- 
stwa. Widać to szczególnie 
wyraźnie na terenie lotni- 
ctwa, które szybko włącza 
sig w nowy, potężny rytm 
pracy kraju. 


a ai - 
DOSAW PRZYZNAŁ 
dyplomy pochwalne wielu 
zasłużonym mistrzom spor- 
tu spadochronowego, któ- 
rzy w roku ubiegłym do- 
konali grupowego skoku 
nocnego z wysokości 10370 
m. Odznaczeni zostali: Po- 
łosuchin, Jerpiczew, Koro- 
bow, Władimirskaja, Kri- 
woj, Dorosjew i Iwanow. 


DŻUL DŽAIWADZE. me- 
chanik lotniczy w jednym 
z garnizonów został odzna- 
czony za liczne pomysły ra- 
cjonalizatorskie przez Ko- 
mitet Centralny Wszech- 
związkowego Komun'stycz- 
nego Leninowskiego Zwiaz- 
ku Młodzieży — listem po- 
chwalnym, a przez Do- 
wództwo Wojsk Lotniczych 
— premią. 


GRUPA MODELARZY 
ze Stalingradzkiego Domu 
Pionierów postawiła sobie 
za zadanie zbudowanie mo- 
deli redukcyjnych wszyst- 
kich radzieckich samolo- 
tów bojowych. Wykonane 
są już modele samolotów 
Jak-9, Pe-2 i Il-2 oraz sze- 
reg modeli historycznych. 


KAUKASKIE WINNICE 
wymagają  troskliwej pie- 
legnacji i nawożenia. W 
roku bieżącym po raz pier- 
wszy Zostaną do tego celu 
zastisowane samoloty. Lo- 
tv tzw. „gospodarcze“ wy- 
konywać będą członkowie 
Centralnego Aeroklubu im. 
Czkałowa. 


RADZIECKIE LOTNIC- 
TWO SPORTOWE weźmie 
czynny udział w tegorocz-" 
nej kampan'i siewnej, któ- 
rej plan ogłosiło niedawno 
Ministerstwo Rolnictwa. 
Samoloty przewozić będą 
ziarno siewne i selekcyjne, 
nasiona, nawozy sztuczne, 
ponadto posłużą jako szyb- 
ki środek komunikacyjny 
dla agronomów i agrotech- 
ników kierujących robota- 
mi siewnymi. Lotnicy spor- 
towi jednego z okręgów 
DOSAW zobowiązali sle 
wykonać plan lotów o 10 
dni przed terminem, 


Z OKAZJI 125 ROCZNI- 
CY urodzin Aleksandra 
Możajskiego, dziennik Ra- 
dzieckich Wojsk Lotniczych 
„Staliński Sokół“ zamie- 
$cit artykuł inżyniera A. 
Maliukowa poświęcony 
wielkiemu rosyjskiemu u- 
czonemu. Znajdujemy w 
nim fotokopie notatek Mo- 
żajskiego oraz wiele cieka- 
wych danych  biograficz- 
nych. 


al an ln sa a Ve 
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Rysunek wykonany przez Aleksandra Możajskiego, na 
którym wielki konstruktor przedstawia zmianę siły nośnej, 
występującej na profilu wraz z kątem natarcia. Rysunek 


ten Został odnaleziony w archiwach Wołogdy. 


21 marca bieżacego roku 
mineło 125 lat od dnia u- 
rodzin wielkiego rosyjskie- 
KO uczonego, Aleksandra 
Fedorowicza  Možajskiego 
projektodawcy i konstruk- 
tora pierwszego na świecie 
samolotu. 

W związku z tym prasa 
radziecka ogłosiła szereg 
ciekawych dokumentów hi- 
storycznych, odnalezionych 
w archiwach miejskich 
Wołogdy i Leningradu, do- 
tyczących życia Aleksandra 
Możajskiego, jego prac na- 
tkowych i konstrukcji. O- 
£romne zainteresowanie 
wzbudziły nieopublikowane 
dotychczas nigdzie  frag- 
menty własnoręcznych no- 
tatek i rysunków  Možaj- 
skiego. 

Tak np. na wystawie w 
Moskwie znajduje się jego 
ciekawy list do generala 
Paukera, przewodniczacego 
Komisji do Badania Wy- 
nalazków Przemysłowych 
w carskim Ministerstwie 
Przemysłu. Komisja ta po 
rozpatrzeniu projektu sa- 
molotu  Modajskiego orze- 
ła: „nie widzimy możli- 
wości, aby maszyna do że- 
Rlugi powietrznej, skon“ 
struowana przez p. Možaj- 
skiego, mogła być zdolną 
O samodzielnego porusza- 
nia się w powietrzu, a że 
bezpieczeństwo publiczne 
zdaje się być przez nią za- 
Rrožone, przeto uznajemy 
JA za nieprzydatną". Mo- 
zajski na poparcie swego 
Projektu wysłał do Komi- 


sji obszerny list, w którym 
udowodnił na podstawie 
obliczeń i wykresów, że 
samolot wznies'e się w po- 
wietrze. Po ponownym roz- 
patrzeniu, Komisja  udzie- 
lita Możajskiemu patentu 
na jego wynalazek i to juž 
na dwadzieścia lat przed 
braćmi Wright. 

List ten i wiele innych 
dokumentów odnalezionych 
ostatnio świadczy dobitnie, 
że Możajski był nie tylko 
doskonałym konstruktorem 
lecz także znał dobrze ae 
rodynamikę i mechantkę 
lotu. Przygotowywał on do 
druku szereg prac nauko- 
wych z tej dziedziny, sta- 
nowiących głównie wynik 
własnych doświadczeń i 
badań. Zachowała się tak- 
że ciekawa korespondencja 
Możajskiego ze słynnym ro- 
syjskim uczonym Dymitrem 
Mendelejewem w sprawie 
f.zycznych możliwości lotu 
w powietrzu. Możajski da- 
je się w niej poznać jako 
człowiek o wszechstronnym 
wykształceniu i dużym za- 


sobie wiadomości. Niedo- 
kończone prace naukowe 
Możajskiego są obecnie 


przedmiotem badań histo- 
ryków radzieckich. 

125 rocznica urodzin A- 
łeksandra Možajskiego by- 
ła urpczyście obchodzona 
w Związku Radzieckim. 
Było to wyrazem hołdu dla 
przodującej rosyjskiej i ra- 
dzieckiej myśli technicznej 
i dla jednego z jej wiel- 
kich twórców. 


I ZSRR | 


„W SŁOŃCU STALINO- 
WSKIEJ KONSTYTUCJI“ 
— pod takim tytułem odbył 
się wieczór dyskusyjny, zor- 
gan:'zowany przez robotni- 
ków w jednej z radzieckich 
fabryk lotniczych. Po dys- 
kusji wystąpił zespół arty- 
styczny z licznymi pieśnia- 
mi i tańcami. 

ZA WYNALAZKI I U- 
LEPSZENIA w Zakresie 


wyposażenia płatowców, 
Rada Ministrów ZSRR 
przyznała premię Stali- 


nowską zespołowi pracow- 
n.ków jednej z fabryk lot- 
niczych. Odznaczeni Zo- 
stali: przodownik pracy 
Chmielnicki, kierownik la- 
boratorium  aerodynamicz- 
nego Doładugin, dyrektor 
techniczny  Eustaflew, fre- 
zer Czerepanow i inni. 

125 ROCZNICA  URO- 
DZIN Aleksandra Možaj- 
skiego, konstruktora pierw- 
szego na świecie samolotu, 
była uroczyście obchodzo-” 
na w Związku Radzieckim. 
W Centralnym Domu Lot- 
nictwa im. Frunzego w Mo- 
skwie została otwarta wy- 
stawa, poświęcona życiu i 
twórczości wielkiego wy” 
nalazcy. Zgromadzono na 
niej wiele cennego mate- 
riału dokumentalnego, jak 
oryginalne rysunki i notat- 
ki Możajskiego, obliczenia 
samolotu, wreszcie  doku- 
menty i wycinki z gazet. 
Ogólne zainteresowanie 
wzbudził patent, wydany 
Możajskiemu przez mini- 
sterstwo handlu i komuni- 
kacji na „urządzenie do la- 


tania w powietrzu”. Rów- 
nież modelarze radzieccy 
postanowili uczcić tę rocz- 
nice, wykonując wiele mo- 
deli redukcyjnych samolo- 
tu Możajskiego. 

W JEDNEJ ZE SZKOŁ 
LOTNICZYCH oficer Tasz- 
kinin wprowadził oryginal- 
ny system  popularyzowa- 
nia osiągnięć  przodowni- 
ków nauki, Mianowicie raz 
na tydzień uczniowie wy- 
różn.ający się najlepszymi 
wynikami w  przygotowa- 
niu politycznym i bojowym 
wygłaszają przed frontem 
kompanii  dziesieciominu- 
tową pogadankę na temat 
swoich metod pracy. Akcja 
ta została entuzjastycznie 
przyjęta przez młodych pi- 


„lotów. 


DO RADY NAJWYŻSZEJ 
Z3RR wysunięto kandyda- 
turę Piotra Pokryszewa, je* 
dnego z najdzielniejszych 
lotników radzieckich w la- 
tach Wielkiej Wojny w O- 
bronie Ojczyzny, dwukrot- 
nego Bohatera Związku Ra- 
dzieckiego, mającego na 
swym ,,koncie" 74 zestrze- 
lone maszyny n.emieckie. 
Pokryszew kandydował w 
kujbyszewskim okręgu wy- 
borczym. 

Trzykrotny Bohater 
ZWIĄZKU RADZIECKIE- 
GO, słynny lotnik radziecki 
pułkownik Iwan Kożedub 
odwiedził jedna z mode- 
larni moskiewskiego Do- 


mu Pionierów. Na zdję- 
ciu: Kožedub z zaintereso- 
waniem ogląda model wy- 
konany przez Dionierów. 


Z okazji Walnego Zjaž- 

du Ligi Lotniczej, któ- 
ry odbędzie się w ma- 
ju br. wiele  Aeroklu- 
bów LL uchwaliło rezo- 
łucje, w których piloci 
klubowi, w zrozumieniu za- 
dań jakie stoją przed lot- 
nictwem sportowym w Pla- 
nie Sześcioletnim zobowiag- 
Zali się podnosić stale swą 
świadomość ideologiczną i 
przez uaktywnienie pracy 
w klubach przyczynić się 
do przedterminowego wy- 
konania planu w pierw- 
szym roku lotn'czej  sze- 
Sciolatki. Zobowiązania te 
są dowodem, że lotnicy 
sportowi nie pozostają w 
tyle za polską klasą robot- 
n.czą, ale włączają sie co- 
raz mocniej w ogólno-na- 
rodowy rytm pracy — bu- 
dowy lepszego jutra, 


W deklaracji Częstochow-. 


skiego ALL czytamy: 

„My, członkowie Często- 
chowskiego Aeroklubu Li- 
gi Lotniczej postanawiamy 
dla uczczenia Walnego Zja- 
zdu Ligi Lotniczej co na- 
Stępuje: 

1. uaktywnić pracę na- 
szego Aeroklubu na wszy- 
stkich odc:nkach; 

2. zorganizować w ciągu 
najbLższych 6 tygodni 15 
nowych Kół Ligi Lotniczej, 
kierować ich pracą i uak- 
tywnić działalność Kół już 
"jstn.ejących, założonych 
przez członków ALL; 

3. wykonać  przedtermi- 
nowo wszystkie zaplano- 
wane na rok 1950 prace; 

4. pogłębiać stale swą 
świadomość ideologiczną by 
przez wzmożoną pracę na 
powierzonym nam odcinku 
przyczynić się do przedter- 
minowego wykonania Pla- 
nu  Szešcioletniego, który 
ma stworzyć fundament 
pod budowę socjalizmu w 
Polsce". 

, Członkowie  Czestochow-. 
skiego ALL zebrani na 
pierwszym statutowym Ze- 
kraniu wyborczym posta- 
nowili — cytujemy dostow- 
nie: 

„Zobowiązujemy sie wy- 
konač w biežgeym sezonie: 

1. wszystkie roboty ziem- 
ne, zwiazane z elektryfika- 
cja lotniska; 

2. zwiększyć w ciągu bie- 
žacego roku liczbę człon- 
ków Ligi Lotniczej o 5 000 
przez założenie nowych 
Kół LL; 

3. zwiększyć liczbę pilo- 
tów latających za holem o 
B00/0; 

4. wykonać dodatkowo 10 
przelotów ponad 50 km; 

5. wykonać 5 lotów szy- 
bowcowych ponad 100% m. 
wysokości. 

Celem wykonania po 
wyższych zobowiązań po- 
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AHIKLUBYS 


(kon) 


stanawiamy wzmocnić dy- 
scyplinę wśród wszystkich 
członków. 

W ramach prac naszego 
Aeroklubu Ligi Lotniczej 
przystępujemy do współza- 


nictwa długofalowego, któ- 
re przyśpieszy nasz marsz 
do socjalizmu”. 

Również Radomski ALL 
rozumiejąc wkład lotnic- 


twa sportowego do Planu 


wodnictwa 
i wzywamy wszystkie inne 
Aerokluby do włączenia się 
w ogólny nurt współzawod- 


6 NOWYCH PRZELOTÓW 


| 
Bi 
s 
kia. 


ž x 


długofalowego 


nać następujące 


POZNAŃSKI ALL "— 
110 km. I 1441 km. 


W dniu 23 marca br. piloci szybowcowi 
Poznańskiego ALL wykonali dwa przeloty: 

pil. TADEUSZ PAWLIKOWSKI, startując 
z Kobylnicy na szybowcu dwumiejscowym 
„Żuraw, przeleciał odległość 110 km, lądując 
w. Oštrowiu Wikp. 

pill RADOSŁAW LISOWSKI, startując 
również z Kobylnicy, przeleciał na szybowcu 
„Mucha“ odległość 141 km, lądując w Miecho- 
wie, pow. Kępno. 


OSTROWSKI ALL — 
65 - 130 - 180 i 215 km. 


W dniu 28 br. piloci szybowcowi Ostrow- 
skiego ALL wykonali 4 przeloty, startując 
z Ostrowia Wikp.: pil. MIECZYSŁAW BIE- 
DZIAK przeleciał odległość 65 km, lądując w 
Działoszynie k. Wielunia. pil. LEONARD DĄ- 
BROWSKI przeleciał odległość 130 km, lądu- 
jąc w Częstochowie, pil. CZESŁAW CNOTLI- 
WY przeleciał odległość 180 km, lądując 
w Szczekocinach k. Zawiercia, pil. TADEUSZ 
SZYMCZAK przeleciał odległość 215 km, lą- 
dując w Brześciach k. Pińczowa. 


Sześcioletniego, dla uczcze- 
nia Walnego Zjazdu Ligi 
Lotniczej podjął się wyko- 
zobowig- 


zania w bieżącym sezonie: 

1. podnieść poziom wy- 
chowania społeczno - poli- 
tycznego; 

2. podnieść poziom lotni- 
czego wyszkolenia teorety- 
cznego; 

3. podnieść poziom lotni- 
czego wyszkolenia prakty- 
cznego przez: 

a) przeszkolenie  wszyst- 
kich pilotów szykowcowych 
II stopnia od stopnia III; 

b) uzyskanie 2 kategorii 
„D“ srebrne; 

c) przeszkolenie 6 pilotów 
w lotach  holowanych za 
samolotem; 

4. zorganizować skosza- 
rowany kurs treningowy 
dla pilotów szybowcowych 
z Ostrowca; 

5. założyć przez członków 
R.A.LL 15 Kół LL na tere- 
nie szkół i zakładów pra- 
cy; 

6. propagować przy każ- 
dej okazji idee lotnicze 
oraz Zbliżyć społeczeństwo 
do lotnictwa Polski Ludo- 
wej przez organizowanie w 
okresie letnim wycieczek 
zborowych z zakładów 
pracy i szkół na miejscowe 
lotnisko. 

Bez wątpienia  członko- 
wie Radomskiego ALL do- 
łożą wszelkich starań, aby 
powyższe zabowiązania zo- 
stały wykonane w jak naj- 
krótszym terminie. 

Również piloci szybow* 
cowi Ostrowskiego ALL 
nie pozostali w tyle. W o- 
parciu o szczegółową ana- 
lizę osiągnięć ubiegłego se- 
zonu, podjęli oni jednogto- 
śnie następujące zobowia- 
zanie: 

1. wykonać 381% roczne- 
go planu przelotów; 

2. uzyskać 20 III stopni 
wyszkolenia szybowcowe- 
BO; 

3. uzyskać 10 srebrnych 
„D*; U 

4. uzyskać jeden krajo- 
wy rekord szybowcowy. 

Ostrowski ALL wzywa 
wszystkie aerokluby regio- 
nalne do podejmowania 
zokowiązań długofalowych. 

Akcja trwa. Czekamy na 
następne kluby. 


x 


Sekcja stlnfkowa Aero 
klubu Warszawskiego Ligi 
Lotniczej wykonała do dnia 
22 marca br. plan lotów sil- 
nikowych na I kwartał br. 
Osiągnięcie to jest dowo- 
dem, że Aerok!uh Warsza- 
wski LL nie tylko formal- 
nie zaczął loty jako pierw- 
szy, lecz od pierwszego dnia 
otwarcia lotów zorganizo- 
wal systematyczny trening, 
wykorzystując do maksi- 
mum możliwe warunki wy- 
konania planu 


NOWE ESKADRY SZEŚCIOLATKI 


W numerze niniejszym 
rejestrujemy z kolei na- 
stępne Eskadry Sześciolat- 
ki. Piloci Częstochowskie- 
go ALL podjęli wezwan'e 
Kieleckiego ALL i zorgani- 
zowali dalsze dwie Eska- 
dry Sześciolatki. 


SIÓDMA CZĘSTOCHOW- 
SKA ESKADRA SZEŚCIO- 
LATKI 


W składzie: Hynek Ja- 
nusz, Kujawski Aleksan- 
der, Kukuła Henryk, Mro- 
zicki Jerzy, Pinkosz Leszek 
i Stala Andrzej zobowiąza- 
ła się do dnia 30 lipca br: 

1. wylatać roczny plan 
godzin dla pilotów szybow- 
cowych III stopnia; 

2. uzyskać dwie srebrne 
odznaki pilota  szybowco- 
wego; 1 

3. jeden z pilotów przej- 
dzie przeszkolenie w śle- 
pym pilotażu, 

4. jeden z piłotów otrzy- 
ma uprawnienie ciągowego 
na wyciągarce; 

5. czterech pilotów ukoń- 
czy kurs holu; 

6. wykonać  kolektywnie 
150 km przelotu; 

7. wykonać 4 przewyższe- 
nia wysokości 1000 m; 

8. wygłosić 30 prelekcji 
w ramach zapotrzebowań 
Ligi Lotn'czej; 

9. zredagować 5  nume- 
rów Klubowej Gazetki 
ciennej. 

Równocześn'e Częstocho- 
wska Eskadra Sześciolatki 
zobowiązuje sie pomagać 
kierownictwu Aeroklubu 
LL w przeprowadzaniu re- 
gularnego treningu, wygło- 
sić 20 prasówek na starcie 
oraz pogłębiać swoje wta- 
domości teoretyczne, 

Członkowie Częstochow- 
skiej Eskadry Sześciolatki 
wzywają kolegów ze Stup- 
skiego ALI, do założenia E- 
skadry Sześciolatki. 


ÓSMA CZĘSTOCHOWSKA 
ESKADRA SZEŚCIOLAT- 
KI 


W składzie: Hupka Wi- 
told, Małek Zkigniew, Mi- 
nor Stefan, _Proszewski 
Marlan, Przypkowski Leo- 
Pold, Pychyński Lech i Ro- 
zanow Sławomir, podejmu- 
Jąc wezwanie Czwartej 
Kieleckiej Eskadry Sześcio- 
latki, zobow'ązuje się wy- 
konać w bieżącym roku: 

1. do dnia 1 sierpnia br. 
wylatać przewidziane dla 
każdego z nas normy szy- 

owcowe; 

„2. uzyskać przez trzech 
Pilotów TII stop'eń wyszko- 
len'a szybowcowego; 

3. uzyskać 4 uprawnienia 


do lotów ciągnionych za sa- 
molotem; 

4. uzyskać 2 srebrne od- 
znaki pilota szybowcowego; 

5. uzyskać 2 przewyższe- 
nia wysokości 1000 m; 

6. do ukończenia przez 2 
pilotów szybowcowych 
szkolenia silnikowego z wy- 
nikiem nie mniej jak do- 
brym; 

7. uzyskać 2 licencje pilo- 
ta turystycznego; 

8. uzyskać jedno upraw- 
nienie do holowania szybo- 
wca za samolotem; 

9. przeprowadzić 36 go- 
dz'n wykładów teoretycz- 
nych z zakresu szybown'e- 
twa i pilotażu silnikowego; 


10. wygłosić 20 pogada- 
nek o lotnictwie na terenie 
Kół LL; 

11. wygłosić 30 prasówek 
na starcie; 

12. podnieść własny po- 
ziom ideologiczny i pozo- 
stałych pilotów; 

13. wykonać w sum'e 200 
godzin pracy na lotnisku 
przy naprawie | konserwa- 
cji sprzętu, budowach, ni- 
welacji itp. 


Mamy więc csiem eskadr 
Sześciolatki, w tym po 
dwie w Warszawskim ALL, 
Częstochowskim ALL a po 
jednej w Śląskim, Kielec- 
kim, Krakowsk'm i Łódz- 
kim. Czekamy na inne klu- 
by. W których powstanie 
dziewiąta... dziesiąta i dal- 
sze, 


Siódma Częstochowska Eskad ra Szešciolatki, Od lewej — 
stoja: Kujawski, Stala, Kukula i siedza — Hynek i Mrozicki, 


U NASZYCH KOLEGÓW W „LOCIE“ 


Wezwanie Wiktora Mar- 
kiewki do podejmowan'a 
długofalowych zobowiązań, 
które tak szerokim echem 
odbiło się wśród mas pra- 
cujących naszego kraju, 
podjęli  zetempowey, za- 
trudn'eni w PLL „Lot“. Do 
1 marca zgłosiły swe zobo- 
wiązania trzy brygady mło- 
dzieżowe, nie licząc zetem- 
powców, pracujących w in- 
nych brygadach. Wśród nich 
widz'my takich młodzieżo- 
wych przodownikó'v pracy, 
jak MIECZYSŁAWA LAO, 
przewodniczącego Kota 
ZMP, BOGUSLAWA KA- 
TERA i wielu innych, prze- 
kraczających stale normy. 


Brygada Szumowskiego i 
Katera jest pierwszą bry- 
gadą produkcyjną w Pol- 
sce, która wprowadziła no- 
wy system współpracy po- 


między pracownikami trak- 
cji samochodowej, a me- 
chanikami silnikowymi. 
Wyniki uzyskane na tym 
polu, pozwoliły na podjęcie 
długoterminowych zobowią- 
zań. W ogóle zetempowcy 
podchodzą do współzawod- 
nictwa z rozmachem i za- 
pałem. S:lniejsi pomagają 
słabszym, starsi młodszym 
Praca aż się pali w rękach. 
Brygada Kozłowskiego i 
Wojtasika zobowiązała się 
roczny plan pracy wykonać 
do dn'a 1 listopada br. 
Członkowie ZMP przy 
PLL „Lot“ prowadzą także 
w swoim Kole ożywioną 
działalność oświatowo-kul- 
turalną, organizując akade- 
mie, kółka samokształcenio- 
we i wieczory dyskusyjne. 
Zespół artystyczny ZMP 
występuje często na aka- 
demiach , rocznicowych, 


LIGA 
LOTNICZA 


Jeszcze przed zukończe- 
niem bieżącego roku szkol. 
nego zostanie otwarty w 
Szczecinie DOM KULTU- 
RY MŁODZIEŻY, w daw- 
niejszym pałacu biskupim. 


Między innymi powstanie 
w nim wzorowa modelarnia 
lotnicza, która czynna bę- 
dzie przez cały rok. W 
związku z powyższym w 
dn'u 4 marca odbyło sie ze. 
branie przy Wojew. Radzie 
Narodowej, w kórym wzię- 
li również udział przedsta- 
wiciele Okręgu Ligi Lotni- 
czej w Szczecinie. $ 

Loty propagandowe dla 
robotników, chłopów i ak- 
tywnych członków LL spo- 
śród młodzieży odbyły się 
w dniu 12 marca br. na 
lotnisku Poznańskiego ALL. 
Loty te przeprowadzone zo. 
stały pokazami akrobacji 
w wykonaniu pilotów Poz- 
nańskiego ALL, 


Nową świetlicę lotniczą 
otwarto w dniu 5 marca br. 
w siedzibie Wrocławskiego 
ALL. Organizatorami świet_ 
licy są członkowie koła 
ZMP przy Aeroklubie. Z gu. 
stowme urządzonej šwietli. 
cy korzystają członkowie 
Wrocławskiego ALL oraz 
piloci PLL „Lot“, 

Koło Ligi Loniczej oraz 
Modelarnia zostaną zorga- 
nizowane przy Państwo- 
wym Gimnazjum i Liceum 
im. Mochnackiego w Kar- 
paczu. In cjatywę założenia 
Koła i  modelarni rzucili 
ob. ob. Iwański i Krzeszow- 
ski. 


„Wieczornicę Koležen- 
ską“ dla  przodown'kow. 
pracy urzadzito w dniu 18 
lutego br. Koto LL Nr 32 
przy Oddziale Elektrotech- 
nicznym Kolei Państwo- 
wych w Skarżysku Ka- 
m.ennej. Całkowity do- 
chod z imprezy  przezna- 
czono na odbudowę lotn'e- 
twa. Koło w  Skaržysku 


wzywa inne Koła LL do 
organ zowania podobnych 
imprez. - 


Prezesem Zarządu Miej- 
skiego i Powiatowego LL 
w Poznaniu została ko” 
bieta, ob. Romualda Pich- 
lowa. Od roku 1945 pracu- 
je ona czynnie w modelar- 
stwie; jest również człon- 
kinią ZMP. 

Biura PLL „Lot“ we 
Wrocławiu, mieszczące się 
dotychczas przy ul. Gen. 
Świerczewskiego, przenie- 
siono do nowego lokalu 
przy zb'egu placu Teatral- 
nego i ul. Stalingradzkiej 
(lokal dawnej kawiarni» 
„Teatralnej*). | 
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Od Grigoriewskoje do Berlina erlina (6) 


NA KURSIE 268" 


JERZY KONIECZNY, ppor. 


w międzyczasie, 14 września 1944 
Y roku Pierwsza Dywizja im. Ta- 
deusza Kościuszki walcząc ramię w ra- 
mię z oddziałami Armii Radzieckiej 
zdobyła Pragę. W ślad za nią na pomoc 
płonącej, bohaterskiej Warszawie ruszy- 
ły GRĘ jednostki [I-szej Armii 
W. 


w wrześniu Pułk „Warszawa“ nie 
zmieniając lotniska coraz bardziej zmie- 
niał kierunek i rejon swych działań. 
Coraz bardziej rosły cyfry kursów na 
busolach polskich samolotów startują- 
cych na wykonanie zadania. 

Myśliwce „Warszawy“ osłaniały co- 
dziennie grupy szturmowców dokonu- 
jące rozpoznania dróg na odcinku War- 
szawa — Piaseczno, Warszawa — Za- 

` kroczym, Warszawa — Błonie, atakując 
jednocześnie z lotu koszącego hitlerow- 
skie obiekty wojskowe. Ponadto bez 
przerwy osłaniały Stolicę i jej bohater- 
skich powstańców przed piekielnym og- 
niem artylerii niemieckich faszystów, 
zwalczając jednocześnie samoloty nie- 
przyjaciela, które ukazywały się nad 
płonącym miastem. 

Dowództwo I-szej Armii W. P. kładło 
duży nacisk na rozpoznanie lotnicze. 
Do tej pracy dowódca pułku wyznaczył 
stałe pary maszyn, które przeprowa- 
dzały zwiad powietrzny w stałych przy- 
dzielonych sobie rejonach. 

W ogniu szrapneli „Warszawa“ bro” 
niła miasta, którego imię wypisali pi- 
loci myśliwscy na swym sztandarze. 

X 


P ara ppor. Jakukik — ppor. Chau- 
stowicz startowała pierwsza, 

Kurs — 268". 

Zadanie: rozpoznanie ovszaru ugru- 
powań sił nieprzyjaciela na zachód od 
Warszawy z równoczesnym wykryciem 
pozycji hitlerowskiej artylerii I działa 
kolejowego 550 mm, na której obstrzał 
nieustannie narażeni byli powstańcy i 
nasza piechota, operująca na prawym 
brzegu Wisły. 

Przeskakując mleczne cumulusy, dwa 
„Jaki“ nr 2 i nr 22 szybko mknęły na 
zachód. Nad Górą Kalwarią przecięły 
Wisłę i mając ją po prawej stronie le- 
ciały prosto ku Stolicy. 

Wysokość 1300 m. 

Oczy pilotów pilnie obserwowały zie- 
mię wypatrując stanowisk artylerii n'e- 
przyjacielskiej, Na szosie z Piaseczna 
do Służewca zauważyli transportową 
grupę samochodów. 

— Lis — 22 — Misza, uważaj przy- 
witamy Fryców — krzyknął Chausto* 
wicz przez radio do Jakubika, 

Dwa „Jaki“ z biato-czerwonymi sza- 
chownicami w ostrej, pionowej pice, 
szły prosto na transport — przeorali go 
ogniem... raz i drugi: 

Zwrot przez prawe skrzydło i znale- 
źli się nad Mokotowem. Tam przywi- 
tały ich faszystowskie zenitówki. Skre- 
cili w lewo. 

Leceli wzdłuż toru — na Grodzisk. 
Znižyli lot do wysokości 800 m. Nad 
"Pruszkowem puścili w ruch kamery 
fotograficzne, Hitlerowska artyleria 
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jednak nie spała. W kierunku polsk'ch 
samolotów posypał się grad poc'sków. 

Para Jakubik — Chaustowicz ucieka 
w chmury, by wypaść po chwili jak bły- 
skaw'ca, zaatakować gniazda artylerii 
nieprzyjacielskiej ogniem broni pokła- 
dowej i... Zrobić zdjęcie upatrzonego 
z góry terenu: 

Polska para myśliwców, operując w 
trójkącie Grodzisk — Pruszków — Bło- 
nie, nie daje przez 30 minut h'tlerow- 
com spokoju. W tym rejonie musi stač 
działo 550 mm — inaczej faszyści nie 
obstawiliby tak silnie tego odcinka 
artylerią przeciwlotniczą, 

Myśliwcy zorientowali się od razu w 
sytuacji. Na niebie, ani jednego nie- 
przyjacielskiego samolotu — panowali 
nad nimi niepodzielnie polscy piloci, 

Tym bardziej wściekała się i pluła 
artyleria niemieckich faszystów. 

Od Grodziska polecieli wzdłuż toru 
kolejowego na Żyrardów i Kutno. Spe- 
netrowali dokładnie okolice i... powrót 
do Zadybia: 

Nagle w rejon'e Sochaczewa spostrze- 
gli na torze kolejowym długi wąż wa- 
gonów  posuwajacych się na wschód. 
Błyskawiczny rzut oka na mapę: 

— Lis 22 — widzisz transport? — do 
Warszawy nie może dojść. 

— Damy mu dłuższy urlop — od- 
krzyknął przez radio Chaustowicz, 

Rozpędzone maszyny ostrym gwiz- 
dem spadły tuż nad dachy stacji kole- 
jowej w 'Teresin'e — wyrównały i sie- 
kły wzdłuż — cały transport, 

ów WORA w  panicznym popłochu 
rzucili się do ucieczki w pobliskie ro- 
wy. Ale i tam dosięgły ich pociski pol- 
skich samolotów. Z kilku czołgów, któ- 
re stały na platformach buchnęły pło- 
mienie. Nim odezwały się faszystowskie 
zen tówki, ,,Jaki" były już wysoko w 
chmurach. Parowóz został zablokowany 
— transport stanął. 


Amunicja się kończyła. Trzeba było 
wracać. 

Wzięli 
ppor. Jakubik obejrzał s.ę i... 
z tyłu samolot. 

Chaustowicza miał przed sobą — a 
więc — Messerschmitt — przemknęło 
kłyskawicznie przez myśl. Palce kur- 
czowo zacisnęły się na drążku. 

Przewalił maszynę na prawe skrzy- 
dło — pociągnął głęboki w raż, by 
przeciwstawić sę nieprzyjacielskiemu 
samolotowi — gotowy był do walki. 

— L's 22, ja swój, ja Lis 4 — za- 
brzmiało nagle w słuchawkach! 

Ppor. Jakubk odetchnął. Zobaczył 
jak por. Łobecki kiwał przyjaźnie 
skrzydłami swego „Jaka“ nr 4. Zrozu- 
miał. 

Por. Łobecki ze swoją para wracał 
właśnie z zadania z Nowego Dworu. 
Omijając faszystowską artylerię prze- 
ciwlotniczą w rejonie Warszawy szedł 
cały czas w chmurach i przypadkowo 
spotkał swych „warszawskich“ kole- 
gów. 

Dalej lecieli już w czwórkę. 

Koło Góry Kalwarii napotkali s'lny 
obstrzał artylerii. Aby przejść bezpiecz- 
nie linię frontu kręcili beczki. 

Słońce chylilo się już dobrze za so- 
snowy las, kiedy dwie pary ,Jakow" 
lądowały na lotnisku w Zadybiu Sta- 
rym. 

Wkrótce po n'ch wróciła z zadania 
następna para Kalinowski — Chromy, 
która w rejonie Warki przepędz.ła parę 
Focke-Wulfów 190. 

Po meldunku u dowódcy — „ojczul- 
ka" pułku ppłk Tałdykina i zasłużonej 
kolacji piloci „Warszawy“ prowadzili 
ze sobą długie rozmowy wymieniając 
doświadczenia z ostatnich lotów. 

Młodzi polscy piloci stopniowo wpro- 
wadzani do walki i kierowani przez 
starszych pilotów szykko oswoili się z 
warunkami walki i gorąco pragnęli la- 
tać jak najwięcej. Mimo, iż każdy lot 
był silnie obstrzeliwany ogniem artyle- 
rii przeciwlotniczej, młodzi myśliwcy 
chętnie atakowali z lotu nurkowego i 
koszącego baterie faszystowskie. 


kurs powrotny, gdy wtem 
zobaczył 


Zima 1944/1945 roku zastała pilotów „Warszawy“ w Zadybiu Starym. 


Podczas, kiedy wieczorem po dniu 
pełnym pracy i coraz to nowych wra- 
żeń, piloci „Warszawy“ omawiali plan 
' pracy na dzień następny, piloci ,Krako- 
wa“ rozpoczynali swą nocną robotę. 
Dwa, trzy, cztery, a nawet pięć razy w 
ciągu nocy startowali na swych Po-2, 
by po wymknięciu się reflektorom i 
artylerii przeciwnika, w niskich lotach 
ślizgowych z wyłączonymi silnikami, 
zrzucać powstańcom żywność i amuni- 
cję oraz bombardować umocnienia hi- 
tlerowskie. Kilkakrotnie w ciągu nocy 
wracali za Wisłę po dowy ładunek, by 
znowu lecieć i wypełniać powierzone 
im zadania. 


Jednostki naszego lotnictwa zawsze 
ściśle współpracowały z lotnictwem ra- 
dzieckim. W jednej z akcji na zachód 
od Nowego Dworu polscy szturmowcy 
i myśliwcy dzielnie pomagali swym ra- 
dzieckim kolegom w walce na przyczół- 
ku na Bugu koło Modlina. Tam też po 
raz pierwszy polscy piloci Zobaczyli 
sławne radzieckie bombowce Tu-2, któ- 
re działały w rejonie Modlina i Nowe- 
go Dworu. 


W dzień i w nocy samoloty Odrodzo- 
nego Lotnictwa Polskiego znajdowały 
się w powietrzu. 
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M imo nieustępliwej walki ludności 
Stolicy Powstanie Warszawskie 
upadło. Swą bohaterską walką piloci 
„Warszawy“ uratowali życie setkom 
warszawiaków. To, że , Stukasy" prze- 
staly bombardować zajęte przez po- 
wstańców dzielnice, że na długie godzi- 
ny milknął ogień artylerii, że hitlerow- 
cy nie otrzymywali na czas pos'łków, 
kyło zasługą radzieckiego lotnictwa 
oraz pilotów „Warszawy“ i „Krakowa“. 


Dowództwo I Armii W. P. dało teraz 
naszym myśliwcom nowe zadanie — 
rozpoznanie i sfotografowanie pasa u- 
mocnień niemieckich wzdłuż Wisły 
oraz na południe, na zachód i na pół- 
noc od Warszawy. 


Pomimo tej pracy piloci pułku nie- 
ustannie pogłębiali swe 


Zbiórka na lotnisku Zadybie Stare w pierwszym dniu 
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Poczet sztandarowy Pułku Myśliwskiego „Warszawa“ na lotnisku w Mirosławcu 


lotnicze i polityczne. Oprócz lotów 
szkolno-treningowych połączonych ze 
strzelaniem do celów naziemnych, po- 
wietrznych i lotów na foto, „Warsza- 
wiacy" prowadzili w  Zadybiu i jego 
okolicach pracę  polityczno-społeczną, 
pomagając między innymi przedstawi- 
cielom Polskiego Komitetu Wyzwole- 
nia Narodowego w przeprowadzeniu re- 
formy rolnej. Piloci „Warszawy“ zdawa- 
li sobie doskonale sprawe, že na skrzy- 
dłach swych „Jaków* przynosili dla 
ludu polskiego nie tylko wyzwolen'e od 
niemieckich faszystów, ale również od 
kapitalistów i obszarników — wyzwole- 
nie społeczne, 

Zdawali oni sobie również sprawę i z 
tego, że wyzwolony Został zaledwie 
skrawek ziemi polskiej — reszta ziem 
jeczala jeszcze pod butem faszystow- 
skim. Ostateczna ofensywa Armii Ra 


wiadomości dzieckiej i walczącej u jej boxu I Ar- 


rozpoczęcia Kampanii 


Warszawskiej. Z lewej: piloci 3-go Pułxu Lotnictwa Szturmowego, w głębi 
Zdjęcia archiwalne (3) 


z prawej piloci „Warszawy“. 


mii W. P., ofensywa, która miała przy- 
nieść wyzwolen'e dla całej już Polski, 
zbliżała się z każdą chwilą. „Warsza- 
wiacy' wiedzieli o tym dobrze. Obser- 
wowali przecież w codziennych lotach 
przegrupowania wojsk hitlerowskich i 
ich nerwowe przygotowania do obrony. 


Faszystowska artyleria przeciwlotni- 
cza wściekała się zawsze, kiedy na nie- 
bie pojawiały się samoloty z biało- 
czerwoną szachownicą. Intensywność 
ognia była tak wielka, że w jednej z 
wypraw szturmowych odłamek pocisku 
przebił skrzydło ,Jaka" por. Gabisa, 
który dzięki dobremu opanowan'u tech- 
niki pilotažu i doskonałej konstrukcji 
samolotu doleciał wraz z maszyną cało 
na lotnisko macierzyste. 


+ Wraz z przygotowaniami do nowej, 
wielkiej ofensywy, w powietrzu poja- 
wiać się zaczęły coraz częściej pojedyń- 
cze samoloty nieprzyjaciela Ju-88 lub 
Me-lll, które z wysokości 5 000 — 8 000 
m prowadziły intensywne rozpoznanie 
naszych lotnisk i przegrupowań wojsk 
naziemnych. Dyżurne pary ,Jakow" 
startowały natychmiast, by zaatakować 
przeciwnika. Jesienna pogoda obfitują- 
ca w dużą ilość obłoków sprzyjała hi- 
tlerowskim samolotom — uciekały zwy* 
kle w chmury. Dowództwo I Armii W. 
P. dało w tym okresie najlepszą ocenę 
pracy pilotom pułku „Warszawy“. 


W jednym z grudniowych: dni 1944 
roku na piersiach najlepszych zawisł 
Srebrny Medal Zasłużonym Na Polu 
Chwały. 


Wśród odznaczonych w jednym sze- 
regu stali piloci III Eskadry — ppor. 
Jakubik i chorąży Bogusiewicz, zbroj- 
m strz I Eskadry sierż. Krężołek, sierż. 
Bijak z III Eskadry i inni. 

Nagroda jaką otrzymali „Warszawia- 
cy“ pobudzita ich do jeszcze intensyw- 
niejszej pracy nad podniesieniem po- 
zlomu wyszkolenia bojowego. z 

Walka o ostateczne zwycięstwo mia- 
ła być jeszcze ciężka. Piloci „Warsza- 
wy“ byli do niej dobrze przygotowani. 


(cdn.) 
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WIELKI KONKURS JUBILEUSZOWY TYGODNIKA „SKRZYDŁA I MOTOR, 
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CZYTELNICY O SiM-ie 


„S'M*, jako tygodnik 
młodzieży lotniczej powi- 
nien docierać jak  najsze- 
rzej do ośrodków młodz e- 
ży, zwłaszcza robotniczej i 
chłopskiej. Poza tym Czy- 
teln'ey powitaliby z zado- 
woleniem powiekszenie ob- 
jętości pisma. Życzę ,,Si- 
Mowi“ dalszej owocnej pra” 
cy na polu popularyzacji 
lotnictwa. 

prof, inż. Czesław B.e- 
niek, Dziekan Wydzia- 
łu Lotniczego Szkoly 
Inżyn erskiej im. Wa. 
welberga i Rotwanda 
w Warszawie. 


Z okazji 200-go numeru 
tygodn.ka „Skrzydła i Mo- 
tor" życzę Wam w imieniu 
własnym oraz pracowników 
dalszych sukcesów, 

Każdy numer Waszego pi- 
sma — to cegiełka w budo- 
wie lotnictwa Polsku Ludo- 
wej. Życzę Wam, abyście 
tych ceg.eł wyprodukowali 
jak najwięcej. 

Inż. Romuald Romicki 
Dyrektor Naczelny G.6- 
wnego Instytutu Lot- 
nicwa. 


Stojąc przed zadaniem u- 
masowienia lotnictwa i wy- 
chowan.a socjalistycznego 
młodzieży na początku Pla- 
nu Sześcioletn.ego, możemy 
spokojn.e powierzyć SiM- 
owi zadanie związane z wy- 
konan.em zam erzeń. Ma 
on za sobą kredyt zaufania, 
jakie mu zapewniły dwie 
setki wydanych numerów, 

Jan Staszek, inż. Glow- 
ny Instytut Lotnictwa 


„SiM bardzo mi się podoba. 
Wydaje mi się jednak, że w 
SiM-ie powinn ście częściej 
pisać o zakładach pracy, o 
przodownikach i racjonali. 
zatorach lotnictwa. Felieto- 
ny n.elotnicze doskonałe! 
Artykuły techniczne trochę 
za łatwe". 
Mieczysław Lao, prze- 
wodn.czący Zarządu 
Zakładowego ZMP 
przy PLL „Lot“ mło. 
dzieżowy przodownik 
pracy. 


„SJM dobrze spełnia swo- 
je zadanie. Przydałoby się 
trochę więcej techniki, 

Jan Zwierzyński tech- 
nik lotniczy, pracow- 
nik PLL ,Lot". 


„Nie jestem wprawdzie 
bezpośrednio zainteresowa- 
na lotnictwem, ale chętnie 
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czytuję SIM. Z okazji 200- 

nego numeru życzę Wam 

dwóch rzeczy: lepszej szaty 

graficznej i punktualnego 

ukazywania sie numerów“, 
Anna Pawłowska, stu- 
dentka Wydziału Me- 
chan'cznego Szk. Inż. 
im. Wawelberga. 


„Strona polityczna i pro- 
pagandowa Waszego pisma 
— bardzo dobra. Liga Lot- 
nicza — dawniej zaniedba- 
na obecnie wkracza śmiało 
na lamy S'M-u. Techn'ki i 
modelarstwa — stanowczo 
za malo. 

Zenon Plocinski, stu. 
dent 1-go roku Wy- 
działu Lotniczego Szk. 
Inż. im. Wawelberga, 
żołnierz Kompanii A. 
kademickiej. 


„SiM oddaje duże usługi, 
jako popularyzator lotnic- 
twa wśród młodzieży. Ar- 
tykuły na tematy technicz- 
ne powinny być ob- 
szerniejsze i omawiające 
najnowsze zdobycze techni- 
ki. Więcej małego lotnic- 
twa. 

Tadeusz Kołacin, uczeń 
kl. 3-ej Państwowego 
Liceum  Mechaniczno- 
Lotn. w Warszawie, 


Z największą ciekawościa 
czytam stronę po stronie 
mego ulubionego tygodn ka. 
dającego nam tyle lotni 
czych wiadomości. SiM — 
to mój stary przyjaciel! 
Ryszard Onyszko u- 
czeń VI klasy szkoły 
A podstawowej we* Wro- 
clawiu. 


«Pewnego dnia wziąłem 
do reki p'smo, które z za- 
pamiętaniem czyta mój 15: 
letni syn: tygodnik „Skrzy- 
dła i Motor". Czy wiecie?— 
Czytam SiM z takim sa- 
mym zainteresowaniem, jak 
4 on. Bardzo ciekawe sa ar- 
tykuły techniczne, a poza 
tym — dobra jest „Poczta“. 

Stanisław Janik ma- 
szynista kolejowy z 
Bydgoszczy. 


Wasz tygodnik podoba mi 
się dlatego, że znajduję w 
nim dużo materiału mode- 
larskiego. Sam w wolnych 
chwilach lubię  konstruo- 
wać modele, co jest moim 
dawnym zamiłowaniem t w 
SiM-ie mam dużą pomoc. 


Eugeniusz Kamiński 
robotnik fabryczny z 
Łodzi. 


KONKURS JUBILEUSZOWY 


Chcecie odbyć błyskawiczną podróż w czasie 
i przestrzeni? 

Jeżeli tak, to rozłóżcie przed sobą dwusetny, ju- 
bileuszowy numer SiM-u, a na dwóch środkowych 
stronach (jak się to chytrze w redakcji nazywa — 
na ,,rozkladowce"), znajdziecie Wielki Konkurs Jubi- 
leuszowy, który specjalnie dla Was opracował nasz 
rysownik JMW. Do dziś dnia nikt w redakcji nie wie, 
jak go właściwie rozwiązać. Nagabywaliśmy rysow- 
nika, żeby nas objaśnił, ale kategorycznie odmówił. 

— Nic z tego — powiada — nie powiem. Roz- 
wiązanie konkursu pozostanie moją słodką tajemni- 
cą. No i oczywiście Czytelników, jeżeli potrafią go 
rozwiązać! 

Wyobrażacie sobie, jaki zarozumiały człowiek? 
Wydaje mu się, że nikt oprócz niego nie potrafi zo- 
rientować się w tej plątaninie samolotów i ludzi. 
Warto by mu dać nauczkę. Konkurs jest trudny i je- 
żeli chcecie dobrze rozwiązać, musicie uważnie prze- 
czytać objaśn'enie i zostosować się do wszystkich wa- 
runków. Musicie ratować swój honor — Simkarzy, 
którzy w ostatnim konkursie wykazali niedopusz- 
czalny u przyszłych lotników brak spostrzegawczoś- 
ci. Mac'e więc okazję do wykazania nie tylko swojej 
spostrzegawczości, ale i wiadomości z historii lot- 
nictwa. 

Bo nasz konkurs, to wycieczka w krainę histo- 
rii lotnictwa. Składa się — jak już pewno spostrze- 
gliście — z dwu części. Pierwsza — to jedenaście 
rysunków, przedstawiających różne sceny historycz- 
ne, bądź z dawnych, bądź z ostatnich czasów. Dru- 
ga — to jedenaście postaci, które odegrały ważną 
rolę w każdym z tych wydarzeń. 

Rozwiązanie konkursu polega: 

1. na odgadnięciu, jaką scene przedstawia 

każdy z podanych rysunków, 

2. na odgadnięciu, która z narysowanych 

w drugiej cześci osób (lub gmm, a nawet 
przedmiotów), brała udział w danej scenie, 

3. na połączeniu cy fr, znajdującą się 

przy każdej ze scen z literą, znaj- 
dującą się przy odpowiedniej postaci w dru- 
giej części, 

4. na wypisaniu czytelnym pismem tej cyfry 

i litery oraz opisaniu. co tn za scena, kiedy 
miała miejsce i kto brał w niej udział, 

5. na przysłaniu tej odpowiedzi na adres Reda- 

kcji w nienrzekraczalnym terminie do dnia 
15 maja 1950 roku. 

A teraz — największa niespodzianka. Wvkaz na- 
gród (a będzie ich dużo, możecie mi wierzyć) i spo- 
sób ich przyznania bedzie ogłoszony w nastennym 
numerze SiM-u. Warto więc dobrze zastanowić sie 
nad konkursem i porządnie, starannie opracować 
rozwiązanie. Napiszcie najlepiej wszystko, co na da- 
ny temat wiecie, e 

Podam wam przykładowe rozwiązanie konkur- 
su (tego przykładu w konkursie nie ma!). Jeżeli np. 
rvsunek nr. 6 przedstawiałby spadające skrzydło 
i fale morskie, a poniżej znaleźlibyście dorodnego 
młodzieńca, oznaczonego literą L, to prawidłowe 
rozwiązanie brzmi: 6 — L — Legenda o Ikarze. 

A więc — oczekujemy od Was listów z rozwią- 
zaniami. (w) 


(peleng) 


— Wody! — jęknął (kom), 
padając na krzesło. Co po- 
wiedzą Czytelnicy! 


— Co się stalo? — zapy- 
tał ZAR, — Czyżby błąd? 


— Błąd. Ale jaki! Czytaj. 
cie — wskazał palcem na 
kronikę aeroklubową. 


s Zobowiqzal się napisać 
trzy artykuły do prasy lot- 
niczej na szybowcu dwu- 
miejscowym“ — przeczyta- 
liśmy z przerażeniem w zo- 


bowigzantach jednego z 
Instruktorów.  Zapanowalo 
milczenie. 


— Znowu błąd drukarski 
— powiedział po chwil, Ob- 
serwator — a Czytelnicy 
będą przekonani, że to my, 
Redakcja, piszemy tak.e 
„Cuda“. 

I dopiero rozpoczęła się 
dysputa. że to nigdy nie mo- 
žna być dość ostrożnym, że 
zecerzy robią błędy, że ko- 
rektorka jest nieuważna, 
ba! że drukarskie chochlikš 
specjalnie się na nas u- 
wzięły, 

— Ja 
nie mogłem spać ze zmar- 
łwienia — żalił sie W. G. — 
kiedy przeczytałem w arty- 
kule o samolocie Ił-12, że 
ma om czterocylindrowe sil- 
niki w układzie podwój:ej 
gwiazdy. Wyobrażacie so- 
bie, cztery zamiast czterna- 


ZENIT 


przez kilka nocy 


Obserwator 


Fletnerek 


PRECZ Z CHOCHLIKAMI! 


stu! I jak w ogóle wygląda 
taka gwiazda? 

— A mnie w felietonie 
nielotniczym chochlik prze- 
stawił tylko jedną literę — 
dorzucił (wig) — ale i to 
wystarczyło: zamiast ,wa- 
śnie międzynarodowe” zna- 
lazłem „baśnie międzynaro- 
dowe“. 

Zeszli się wszyscy praco- 
wnicy Redakcji. I každy 
zaczął opowiadać o błędach, 
jakie mu się przydarzyły 4 
o skutkach, jakie wywo- 
łały, 


— Chciałbym zobaczyć 
taki szybowiec do pisania 
artykułów — powiedział 


(kon) — must być chyba 
bardzo wygodny i mieć do- 
skonałość ze 150! 


— Albo człowieka który | 


wytrzyma 24 przyspiesze- 
nia — roześmiał się ZENIT 
— tak przecież był» napt:a- 
ne w artykule „Jak wal- 
czymy z przyspieszeniem. 
A chodziło tylko o drobnost- 
kę — o przecinek pomiędzy 
ža 4. 

Smutny i zawsze milczą- 
cy P. E. powiedział, jak 
zwykle rzeczowo i z roz- 
wagą: 

— Błąd w druku — to 
jeszcze fraszka. Czytelnicy 
są wyrozumiali i spostrze- 


Wszystkim Czytelnikom, Współpracownikom, 
Jednostkom Wojsk Lotniczych, Aeroklubom LL 
i tym, którzy od małego lotnictwa począwszy 
budują silne skrzydła Polski Ludowej — prze- 
syłamy serdeczne życzenia , 


Wa:ołych Świąt 


Za nadeslane życzenia pod adresem redakcji 
z okazji wydania 200 numeru Si M-u, serdecz- 
nie dziękujemy 


REDAKCJA 


EKRA 


gawczy, szybko się zorien. 
tują Ale gorzej jest, jeżeli 
trafiają się prawdziwe błę- 
dy, jak np. w „Szkole Ma- 
łego Lotnictwa“, gdzie pola 
elipsy zostało wyrażone aš 
czterokrotnie w.gksze niš 
jest w rzeczywistości. 

Długo jeszcze toczyła 8'9 
rozmowa na temat błędów. 
Wprawdzie nie tak długo, 
żeby mogła opóźnić ukaza. 
nie się 200 numeru BiM-u, 
ale dość długo, aby mogła 
dać mnie, tj. (wig)-owi te- 
mat do felietonu, no i dać 
przede wszystkim Wam, 
Czytelnikom dowód, że błę- 
dy, jakie się jeszcze u nas 
często zdarzają, są i naszą 
bolączką. 


Ponieważ to i dwóchset- 
ny numer 4 Walny Zjazd 
LL i — wiosna, w.ęc skla- 
damy tu uroczyste  šlu- 
bowanie: walczyć æ big- 
dami do ostatniej kropli 
atramentu! Prosimy Was 
Czytelnicy, o pomoc; p.sz- 
cie do nas dużo i często, 
a wiedy ślubowanie wypcł- 
nimy na pewno. 
Tymczasem ściskamy Wam 
golenie i pozostajemy z lot- 
niczym pozdrowieniem 

(peleng),  ZAR, W.G., 
ZENIT, Obserwator, (w), 
A.W., JMW., (kon), (wig), 
J. Z, P. E. i JAR, 


ZOBOWIĄZUJĘ SIĘ W r.1950... 


Referat Modelarstwa Lotniczego ZW — ZMP — 
Poznań podejmuje się w roku 1950 w modelarniach 
ZMP-owskich woj. poznańskiego pobić następujące re- 
kordy: x 


1. rekord Polski — modele pokojowe — czas; 

2. rekord Polski — modele na uwięzi 2,5 em? — 
szybkość; 

3. rekord Polskł — modele na uwięzi 10 em? — 
szybkość. 

4. rekord Polski — modele odrzutowe — szybkość; 

5. rekord Polski — modeie wolne tłokowe — 
odległość. 


Ref. Mod. Lotn. ZW—ZMP 
(=) Tomaszewski Jan 


* 


Doceniając zadania stojące przed „małym lotnic 
twem'* w Polsce Ludowej, szczególnie w okresie Pla- 
nu 6-letniego, my modelarze ZMP-owcy, uczniowie 
Państwowego Liceum Mechaniczno-Lotniczego w War- 
szawie w składzie: kol. kol. Kułakowski, Czudowski, 
Kielak, Gołębiowski i Gryglicki postanawiamy: Zaa- 
takować i ustanowić dwa nowe rekordy międzynaro- 
dowe i Polski, a mianowicie: 

1. rekord międzynarodowy w kategorii modeli 
specjalnych (Śmigłowiec z napędem gumowym) w od- 
niesieniu do konkurencji czasu lotu; 

2. rekord międzynarodowy w kategorił modeli 
specjalnych (bezogonowiec z napędem silnikowym) w 
odniesieniu do konkurencji odległości lotu; 

Obydwa wyżej wymienione rekordy znajdują się 
w rękach modelarzy Wielkiej Brytanii. 

Rekordy te zobowiązujemy się zaatakować I usta- 
nowić w terminie do dnia 22 lipca 1950 roku, dia pod- 
kreślenia i uczczenia 6-tej rocznicy niepodleglości il 
wyższości ustroju socja.istycznego nad ustrojem za- 
mierającego imperializmu. 


Z upoważnienia kolegów składa niniejsze 
(©) Zdzisław Gryglicki 


+ 


Referat Modelarstwa Lotniczego LL w Poznanłu 
Zobowiązuje się: 

1. Wykonać 209% planu na rok 1950. Plan zosta- 
nie wykonany przy ścisłej współpracy z Referatem 
Modelarstwa ŻW. ZMP. 

2. Referat Modelarstwa Lotniczego przyjmuje 
wezwanie Okręgu Krakowskiego LL do. współzawod- 
nictwa I wzywa do tegoż Okręg Kielecki LL. 

3. W dniu 30.4. 50 r. w przeddzien I-go Maja 
zostanie oficjalnie otwarta Okręgowa Modelarnča Lot- 
nicza oraz oddane do użytku boisko dla modeli latają- 
cych na uwięzi, przy czym przeprowadzone Zostaną 
próby ustalenia rekordów krajowych model: latających 
na uwięzi na szybkość w kategoriach do 25, do 5 i do 
10 cm , jak również modeli o napędzie odrzutowym. 

4. Urzadzič pod konłec 1950 roku zawody modeli 
latających pokojowych. 

W roku 1950 zobowiązuję się indywidualnie wy- 
konać nowy model latający wyczynowy oraz usta'i6 
po otrzymaniu regulaminów FAI rekord polski jed- 
nym z czterech gotowych modeli z ubiegłych lat. 


(=) Jan Bury 


Zobowiązuję się pobić w roku 1950 polski rekord 
szybkości modeli na uwięzi o pojemności silnika do 
10 cms, 


(©) Staszek Jan, inż. 


Celem rozpoczęcia pracy nad muzeum lotniczym, 
zobowiązuję się w zobowiązaniu długofalowym w nie. 
przekraczalnym terminie do 31.XII. 1950 roku odtwo- 
rzyć historię Lotnictwa Polskiego na mouelach redu- 
kcyjnych wykonanych w skali 1:50. 


Wystawa zorganizowana będzie w Szczectnie. 


inst. model. lotn. 
(©) Cichy Wladysław 


W imieniu Okręgu LL w Szczecinte, w celu po- 
pularyzacji dużego i małego lotnictwa, zobowiązuję 
się stworzyć na terenie Okręgu Szczecińskiego sleč 
korespondencyjną modelarzy i na przestrzeni czasu do 
31 XII. 1950 r. przesłać do Redakcji tygodnika „Skrzy- 
dla i Motor" przynajmniej 50 różnych artykułów i'u- 
strujących rozwój i życie modelarstwa lotniczego 
Okręgu Szczecińskiego. 


inst. model. lotn. 
(=) Cichy Władysław 


Zobowiązuję się w roku 1950 pobić rekord Polski 
na odległość w kategorii wodnopłatów z napędem sil- 
nikowym (tłokowym). 

Wyżej wymieniony rekord zobowiązuję się pobić 
w razle otrzymania do 15IV. 50 r. regulaminu FAI, 
dotyczącego ustalania rekordów oras przy Ścisłej 
współpracy Komisji Sportowej Dyrekcji Okręgowej 
LL — Poznań. 

instr. mod. lotn. 
(©) Tomaszewski Jan 


Zobowiązuję się do 22 lipca 1950 ruku podwyż- 
szyć czas swojego poprzedniego rekordu o całe 50%. 
Powyższe dotyczy modelu wodnopłata. kta-v w Zawo- 
dach Państw. Demokracji Ludowej i ZSxR oslagnal 
czas 2 min. 27 sek. 
inst, model. lotn. 
(©) Zawal Henryk 


Jako modelarz szczeciński — przedstawiciel Ziem 
Zachodnich w celu dotrzymanła kroku współzawod- 
niczącym masom robotniczym we wspólnym dążen' u 
do podniesienia żywotności tych ziem zobowiązuję się 
w roku bieżącym zaatakować i ustalić rekord krajo- 
wy w klasie model! specjalnych, kategorii modeli be- 
zogonowych z silnikami tłokowymi na uwięzi — na 
szybkość. 


(—) instr. M. Krzyžan 


Oddział Miejski Ligi Lotniczej w Sosnowcu zobo- 
wiązuje się wykonać dla uczczenia Święta Pracy 1-go 
Maja 5 modeli redukcyjnych w skali 1:25, samolotu 
myśliwskiego ,,Jak-9", Modele niniejsze wręczone Zo- 
staną w dniu 1-go maja br. pięciu swiet.icom robot- 
niczym na terenie m. Sosnowca. 


Kier. błura Oddz. LL 
(©) Meus Stanisław 


TRZYDNIÓWKA MAŁEGO LOTNICTWA 


Z poprzednich numerów 
SiM-u wiemy, jak wielkie 
plany nakreśliła sobie Liga 
Lotnicza w małym lotnict- 
w'e w roku bieżącym. Plan 
jednak jest tylko planem i 
nic się nie zmieni, o ile po- 
zostanie on na papierze. 
Wiedzą o tym dobrze nasi 
kierownicy LL i dlatego na 
20, 21 i 22 marca zaproszo- 
no do Warszawy wszyst- 
kich referentów małego lot- 
nictwa w okręgach i przo- 
dujących instruktorów — 
tak zrodziła sę pierwsza w 
dziejach małego lotnictwa 
wielka trzydniowa  Konfe- 
rencja — trzydniówka. 


x 
Trzydniowe  obrady to 
nie przelewki. Sprobujcie 
tak posiedzieć, tylko sie- 


dzieć przez kilkanaście go- 
dzin, a co dopero jeszcze 
mówić! Slusznym wydało 
mi się twierdzenie, że małe 
lotnictwo to  przedszkole..: 

Tak, tak, przedszkole na- 
wet w lotach na dtugotrwa- 
łość. Kto wie, može gdyby 
nasz Zientek takie obrady 
odbywał za młodu, może by 
teraz dla niego o 48 godzin 
dłuższy żagiel na ,,Sepie" 
był poprostu fraszką..: 

Trzynaście (13) referatów 
trzeba było wysłuchać (a 
było co słuchać), zabierać 
glos w arcyciekawych dy- 
skusjach, pytać, informo- 
wać, a ileż razy odpowia- 
dać. 

Trzy dni. Ileż ciekawego 
materiału zebrano przez 
ten czas. Spotkanie wszy- 
stkich czołowych modela- 
rzy, to jakby 
łych lotników". 


sejmik ,,ma- 


Jakie były zadania nara- 
dy? 

Przeprowadzono ją dla 
dwóch powodów; 1) poin- 
formowanie zebranych o 
zadaniach LL na odcinku 
małego lotnictwa i 2) zebra- 
nie danych o działalności 
terenu i jego bolączkach by 
pomóc w naprawieniu błę- 
dów. 

Po raz pierwszy postano- 
wiono usprawnić pracę tak. 
aby „góra” i „dół“ znalazły 
wspólny język, bo o wspól- 
ną sprawę chodzi, 

x 


Nareszcie  sprezyzowano 
właśnie zadania małego lot- 
n.ctwa. Cel jest wyraźny. 
Umasowienie lotnictwa 
przez pracę w malym lot- 
nictwie. 

Tylko wyszkolenie odpo- 
wiedniej ilości modelarzy 
zapewni dopływ wartościo- 
wych ludzi do lotnictwa 
dużego. Małe lotnictwo — 
to wstępne wyszkolenie lot- 
nicze i jako takie musi być 
traktowane. Kropka — kor 
niec. 

Jak będzie wyglądało ta- 
kie wyszkolenie? 

W wyszkoleniu modelar- 
skif LL chce osiągnąć prze- 
de wszystkim — masowość, 

Dzięki masowości małego 
lotnictwa możliwe będą z 
„jednej strony: zwiększony 
dopływ nowych kadr do 
lotnictwa a z drugiej; wy- 
czyny sportowe, których 
można śmiało powiedzieć, 
wcale nie m.eliśmy w roku 
ub.egłym. 


Nie było przypadkiem, że 
na konferencji najczęściej 
zabierali głos członkowie 
Związku  Mlodziežy Pol- 


Wyczyny sportowe w małym lotnictwie sa 
wykładnikiem masowości i poziomu technicz- 
nego szkolenia. 


Naukowe metody pracy są warunkiem podnie- 
sienia poziomu technicznego w małym lot- 
nictwie. 


Skiej, którzy po każdym re- 
feracie podchwytywali isto. 
tne zagadnienia, poddając 
je rzeczowemu omówieniu. 

To nie był przypadek. 
Zetempowcy wszędzie przo- 
dują. a również i w małym 
lotnictwie. 

Zetempowcy tworzą no- 
we kadry przodowników i 
instruktorów kadry, które 
prowadzą młodzież zrzeszo. 
ną w Lidze Lotn'czej i na 
najlepszym kursie naszego 
ludowego lotnictwa. 

Jednym z tematów ob- 
szernej dyskusji była spra- 
wa szkolenia technicznego, 
która wobec braku popular- 
nych, wstępnych podręczni- 
ków nie stoi jeszcze na od- 
powiednim poziomie, 

Potrzeba  przeprowadze- 
nia podniesienia poziomu 
szkolenia jasno wyłoniła sie 
w wyniku dyskusji por. 
Kwiczala z Wydziału Wy- 
szkolenia, który przyktado- 
wo przedstawił po rzeczo- 
wym referacie o zadaniach 
dydaktycznych instrukto- 
rów, sprawie samokształce- 
nia i dokształcania. Trzeba 
nam się samym uczyć aby 
sprostać zadaniom. 


Szeroko dyskutowano 
również sprawę odważniej- 


* szego wprowadzenia do za- 


jęć instruktorskich — przo- 
downików, a nawet  zdol- 
nych modelarzy  przygoto- 
wując w ten sposób pełno- 
wartościowe kadry, 

Na konferencji ustalono 
wspólnie wiele spraw. Na 
przykład sporna dotąd ska- 
la modeli redukcyjnych 
przeznaczonych na wysta- 
wy znalazła rozwiązanie. 
Ustalono, że odtąd będzie 
s.e budować modele na wy- 
stawy wyłącznie w skali 1: 
25, co zwiększy artakcyj- 
ność wystawianych ekspo- 
natów. 


Poruszano sprawę wyczy- 
nów modelarskich, które ze 
względu na brak masowo* 
ści, do tej pory były bardzo 
słabe. LL, która traktuje 
małe lotnictwo jako sport, 
nakłada obowiązki wykaza- 
nia się wyczynami sporto- 
wymi. Tymi wyczynami w 
roku bieżącym będą próby 
rekordów krajowych czy 
międzynarodowych. Próby 
te wykażą, czy już w obec- 
nym stan.e możemy się zdo- 
być na wyczyny. Z chwilą 
pełnego umasowienia spor- 
tu modelarskiego nie trzeba 
będzie czekać na wyczyny, 
Pojawią się one jako wy= 
kładnik masowości. 

W.elu instruktorów po- 
wzięło bardzo poważne zo- 
bowiązania i sądząc po wy- 
powiedziach zamieszczonych 
obok i znając podpisują- 
cych je, możemy być pew- 
ni, że zobowiązań  dotrzy- 
mają. 

Zobowiązania zresztą nie 
dotyczyły jedynie wyczy- 
nów sportowych, bo wiele 
było deklaracji 
współpracy z SiM-em, co 
sądzić należy również bę- 
dz.e spełnione i wypadkł 
„dwutorowości* nie będą. 
miały miejsca. Słuszn'e bo. 
wiem zauważył któryś z re- 
ferentów, że kiedyś to ,,mo. 
delarze sobie, a SiM sobie“. 
Bezwzględnie stan taki nie 
może już teraz mieć miej- 
sca. Wszyscy razem! 

To „wszyscy razem“! by. 
to jednym z wielkich osiag- 
nięć tej konferencji. To, że 
w adomo wreszcie co mamy 
robić i jak mamy pracować, 
aby małe lotnictwo spełniło 
zadania stawiane nam przez 
Lotnictwo i Ludowe Pań- 
stwo. 

Pierwszy warunek speł- 
niony. Następne punkty re- 
alizacji należą do nas — 


modelarzy. 
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szerszej - 


TAJEMNICE 


W numerze 10 SiM-u zapoznaliśmy 
się ogólnie z kakiną pilota w wielkim 
samolocie komunikacyjnym. Wiemy 
już, na jakie grupy dzieli się przyrządy 
pokładowe, wiemy, jak są one przeważ- 
nie rozmieszczone . Dziś zapoznamy się 
pokrótce z przyrządami silnikowymi, 
tj. tymi, które orientują pilota (lub me- 
chanika) w przebiegu pracy silnika. 

S.lnik — to jak gdyby serce samolo- 
tu. Daje on moc do napędu śmigieł 
1 sprawia, že samolot ,žyje", Setki; a 
nierzadko tysiące koni mechanicznych, 
zaklętych w skomplikowane mechaniz- 
my wymaga troskliwej obsługi i pie- 


Rys, 1 — (tarcza obrotomierza 


lęgnacji; „mózg“ samolotu, jakim jest 
kabina pilota musi być doskonale po- 
informowany o tym co się dzieje w da- 
nej chwili w silniku, musi przewidy- 
wać jego życzenia, ale i umieć mu roz- 
kazywać, Do tego celu służą przyrządy, 
kontrolujące pracę silnika. 


Pierwszy z nich — i bodaj najważ- 
niejszy — to obrotomierz. Jest to okrą- 
gla tarcza, na której porusza sie wska- 
zówka; jej położenie odpowiada ilości 
obrotów, jakie osiąga wał korbowy sil- 


Rys. 8 — obrotomierz mechan'czny 
Wałek zamocowany w dwu łożyskach, otrzy- 
muje napęd od silnika, Im szybciej się ori- 
ca, tym dalej rozsuwają się w k'erun«u 
strznlek ciężurki (na mocy prawa hezwlad- 
ności). leh ruch powoduje przesuwanie s:ę 
zębatki, a ta z kolel porusza wskazówkę: 
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sposokami: 


KABINY PILOTA 


Wycieczka druga 


nika. Obrotomierz stanowi dla pilota 
niezwykle cenne źródło intormacji, 
gdyż pozwala mu zorientować się w 
mocy silnika, jaką w danej chwili roz- 
porządza (jak wiadomo moc wzrasta 
wraz z obrotami, oczywiście w pewnych 
granicach), Wskazówka može otrzymy- 
wać ruch od wału korbowego dwoma 
albo mechanicznym, albo 
elektrycznym. Pierwszy sposób stoso- 
wany jest najczęściej. Polega on po pro- 
stu na tym, że na wale obsadzone jest 
koło zębate, które następnie przy po- 
mocy szeregu przekładni przekazuje 
swój ruch na giętki wałek, połączony 
z puszką obrotomierza, gdzie ruch ten 
przejmuje wskazówka. 

Ale co byście zrobili, gdyby np. na 
jednym  obrotom'erzu w»kazania wy- 
nosiły 2100 obr/min, a na drugim, pod- 
łączonym do tego samego silnika — 
tylko 2000? W praktyce taka rozbież- 
ność wskazań zdarza się bardzo często. 
Aby jej uniknąć, wprowadzono właśnie 
obrotomierze elektryczne, odznaczające 
się dużą dokładnością wskazań, ale nie- 
stety łatwe do uszkodzenia, dla której 
to przyczyny stosuje się przeważnie 
obrotom'erze okydwu rodzajów. Warto 
też wspomnieć o obrotomierzach pneu- 
matycznych. 

'Tak, jak sercu potrzebna jest krew, 
tak silnikowi — paliwo. Kontrolę nad 
instalacją paliwową umożliwiają pali- 
womierze, manometry ciśnienia paliwa 
i flowmetry. „Strasznie mądre nazwy!“ 
— powiecie napewno. Nie obaw'ajcie 
się: wszystko jest bardzo proste. Pali« 
womlerz to po prostu przyrząd, wska- 
zujący ilość paliwa w zbiorniku. Może 
on posiadać najrožnorodniejsze kon- 
strukcje: od zwykłego pływaka z prętem 
(w samolotach sportowych i turystycz- 
nych) do skomplikowanych, wielokon- 
taktowych paliwomierzy elektrycznych 
lub pneumatycznych, umożliwiających 
sprawdzenie poziomu paliwa w kilku, 
a nawet kilkunastu zbiomikach. Mano- 
metr ciśnienia paliwa służy do ustale- 
nia ciśnienia, pod jakim paliwo prze- 
pływa w przewodach, podobnie, jak 
krew płynie w żyłach. Flowmetr zaś, a 


Rys, 4 — obrotomierz elektryczny 
Z prądnicy napędzanej przez s»:lnik płynie 
pryd zmienny do prostownika (zwanego ezw 
sem prostownikiem Morella od nazwiska Wy- 


nuluzey), który przekształca go na prąd 
stały, Odbiornik obrotomierza jest podobny 
w swej budowie do galwanometru, 


Najpi*stszy pal'wom'erz pływaka 
wy, stosowany w samolotach turystycznych, 
Pływak wykonany jest zazwyczaj z korka, 
pokrytego parafina. 


Rys, 2 


po polsku miernik przepływu paliwa, 
wskazuje szybkość, z jaką przepływa 
ono w określonym punkcie przewodu. 

Drugim obok paliwa ważnym czyn- 
nikiem, koniecznym do pracy silnika 
jest olej (nazywany często błędnie sma- 
rem, choć i ten ma Zastosowanie w sil- 
nikach). Otóż dla kontroli instalacji 
olejowej potrzebne są zasadniczo tyl- 
ko dwa rodzaje przyrządów: manome- 
try i termometry, ale ilość ich jest zna- 
cznie większa, Oczywiśce są to zupeł- 
nie inne termometry niż te, kóre przy- 
wykliśmy widzieć za oknem. Zbudowa- 
ne są one najczęściej (choć nie zawsze) 
na zasadzie zjawiska termoelektryczno” 
ści, tj. powstawania prądu elektrycz- 
nego podczas podgrzewania styku 
dwóch metali. Jeżeli chodzi o manome= 
try, to jest przyrządy wskazujące ci- 
śnienie, to i one informują pilota o 
tym, co się dzieje w poszczególnych 
przewodach. Manometry działają prze- 
ważnie na zasadzie rurki Bourdona. 
Jest to eliptyczna rurka z mosiądzu, 
skręcona w 270” łuk i zamocowana jed- 
nym końcem na stałe, drugim zaś po- 
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Rys. 5 — manometr Bourdsna 
Paliwo lub olej, płynące w przewodzie prze 
kazują swe celśnienie na membrane (2), 
a stąd przewodem (8) do rurki Bonrdoni 
(4), która zmieniając swoje położenie poru* 

sza zebatke (5) 1 wskazówkę (6), 


Rys. 6 — Trójkontaktowy termometr elek- 
tryczny, tzw. termopara. 
U góry — zasada termometru, W m'ejscn 


styku pręta z miedzi (+) I konstantanu (—) 
powstaje podczas ogrzewania prąd, który 
powodnje ruch wskazówki  galwunomet.u. 
U dołu — termopary umieszczone w trzech 
różnych punktach s'lnika wskazują tempera. 
tury na jednym przyrządzie po przelgezen.n 
kontaktu. 
łączona z zękatką, poruszająca wska- 
zówkę. Olej (lub jakiekolwiek inne 
ciało) znajdując się wewnątrz rurki, 
powoduje jej ruch, przekazywany na- 
stępnie na wskazówkę. Bywają także 
manometry elekryczne i tzw. przekaź- 
nikowe. 

Manometry i termometry umożliwiają 
pilotowi zorientowanie się w niedoma- 
gan'ach silnika. Jeżeli np. pilot spo- 
strzega, że temperatura oleju wyjścio- 
wego jest zbyt wysoka, rozumuje: wi- 
docznie silnik „trze“. Trzeba wobec 


tego zwiększyć ciśnienie oleju i zmniej- 
szyć obroty. 

Termometry mają także doniosłe za- 
stosowanie w kontroli pracy silnika 
jako całości. Informują one pilota o 
temperaturach, jakie panują np. w ru- 
rze wydechowej na kołnierzu cylindra, 
w okolicy świecy w cylindrze, na że- 


berkach chłodniczych, a w silnikach 
chłodzonych cieczą — w samym chło- 
dziwie. 


Poza „zegarami“ mamy jeszcze w ka- 
binie owe tajemn'cze dźwignie, rączki 
i drążki. Nie sposób tu oczywiście wszy- 
stkiego opisać, tym bardziej, iż są one 
różne dla każdego typu samolotu, to- 
też omówimy je tylko pokrótce. Mamy 
tu więc dźwignie tzw. „gazu“ tj. takie, 
które regulują wychylenie przepustnicy 
w gažniku, a tym samym moc silnika. 
Ich znaczna ilość tłumaczy Się tym, ze 
dla każdego silnika i dla każdego ro- 
dzaju mocy (startowa, maksymalna, 
przelotowa) mamy osobną dźwignię. 
Bardzo ważne są również urządzenia 
regulacji i kontroli zapłonu, przedsta- 
wiajace nam działanie niezwykle skom- 
plikowanej instalacji zapłonowej oraz 
przeważnie elektrycznej (a więc ampe- 
ro- i voltomierze, lampki kontrolne, 
przełączniki itp.). 

Dużo miejsca zajmuje zawiklana i 
trudniejsza w obsłudze instalacja prze- 
ciwpożarowa. Wiecie przecież ile nie- 
szczęśliwych wypadków zdarzało się 
dawniej na skutek pożaru silników. W 
nowoczesnych samolotach  niebezp'e- 
czeństwo to jest już prawie całkowic e 
zażegnane, właśnie na skutek zastosowa- 
nia zasłon przeciwpożarowych i kurków 
gaśn'czych. 

Oczywiście, na wyposażenie silnika 
składa się jeszcze cały szereg innych, 
specjalnych przyrządów, o których z 
braku miejsca tylko wspomnimy. Są 
to np. analizator spalin, który wskazuje 


Rys. 7 — Paliwomierz elektryczny welo- 
kontnktowy, 
Poziom paliwa w poszczególnych zhlornikach 
ustulany jest przy pomocy pływnka | tzw. 
sprzęgła elektromagnetyeznego. Przełączanie 
kontaktu umożliwia sprawdzenie poz omu 
paliwa w kilkunastu zbiornikach przy po- 
mocy jednego przyrządu, 


skład chemiczny uchodzących gazów 
spalinowych, manometr c'$nienia tado- 
wania, wskazujący ciśnierre wytworzo- 
ne przez sprężarkę, wibrometry (mie- 
rzące drgania poszczególnych porusza- 
jących się części) i wiele innych. 

A teraz pomyślcie, ile przyrządów 
obejrzeliśmy w ciągu naszej wycieczki? 
Okrągło — trzydzieści. A więc jeżeli to 
jest samolot dwusilnikowy — szeščdzie- 
sigt! Okazuje sie, że ów „bałagan* w 
kabinie pilota zaczyna się powoli roz- 
jaśniać. O przyrządach pilotażowych 
i nawigacyjnych — w następnych wy- 
cieczkach. 

WIESŁAW GÓRNICKI 
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Uzupełniając dane o nowych si'niczkach konstrukcji 
radzieckiej, które zamieszczono w numerze 14 SiM-u, 
podajemy przekrój efirška F-10 (Filtxpyczewa orañ 
trzy rzuty silnika AMM-12. Oznaczenia na przekroju 
z lewej strony: 1 — karter, 2 — tylna pokrywa kar- 
teru, 3 — użebrowanie, 4 — śruba do regulacji kom- 
presji, 5 — koszulka cylindra, 6 — tłok; 7 — tłok kom. 


presyjny; 8 — wał śmigła z przeciwwagą, 9 — korbo- 
wód, 10 — sworzeń tłokowy, 11 — obsada do śmigła; 
12 — przewód gaźnika, 13 — regulacja dopływu po- 
wietrza, 14 — pokrywa Zbiornika; 15 — zbiornik pa- 
liwa, 16 — rurka pallwowa; 17 — regulacja gaźnika; 
18 — sworzeń korbowodu. 
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TYGODNIOWA KRONIKA 
MAŁEGO LOTNICTWA 

Tak, tak drogi Redakto- 
rze, Wy macie swój jubi- 
leusz (200 numer), a ja: ob- 
chodzę również swój jubi- 
leusz, bo to już 75 Kronika 
przeszła, a ta jest 76.(!) 
Właściwie powinienem pi- 
sat o jubileuszu na jubi- 
leusz, a nie po nim, chcąc 
jednak połączyć się z Wa- 
mi właśnie w 200 numerze 
wspominam o tym fakcle. 


Ileż radości przeżylismy 
wspólnie przez te 75 Kro- 
nik! Ileż błędów naprawio- 
no dzięki niektórym ak- 
cjom.. ale wpadam w sa- 
mochwalstwo, a to już jest 
zle. Dlatego nie wspomi- 
najmy więcej o jubileuszu, 
a przejdźmy do spraw bie- 
żących. 

Chcę 


dzisiaj poruszyć 
sprawę modeli na uwięzi. 
Modele te są budowane 
często. nawet znalazły swo- 
Je miejsce na zawodach 
ogólnokrajowych, ale oba- 
wiam się jednej rzeczy: 
aby modele te nie stały się 
zabawką na uwięzi, takim 
»Yo-yo", jak to kiedyś by- 
ło bardzo w modzie. Boję 
się, czy modele tej katego- 
rii spełnią należycie swoje 
przeznaczenie. Bo jaki jest 
cel budowania modeli na 
uwięzi? Pokaz działania 
sterów — zgoda. Wytłuma- 
czenie przykładowe tech- 
niki pilotażu — zgoda. U- 
stalania rekordów szybkoś- 
ci — trochę aerodynamika 
— Zgoda. Ale reszta? Może 
jeszcze pokazy akrobacji, 
no i lot w kółko, 

Sądzę, że najlepiej było- 
by uczynić z mode'i na u- 
więzi coś bardziej korzyst- 
nego dla modelarzy, a tak- 
że i widzów. 

Gdyby powiedzieć tak: 
Modele na uwięzi o obo- 
jętnym przeznaczeniu mu- 
szą być wiernymi kopiami 
samolotów polskiej 

strukcji?! 

d Spełniałyby się wtedy 
marzenia o większym spo- 
pularyzowaniu sylwetek sa- 
molotów polskich a z dru- 
giej strony właśnie loty na 
uwięzi jako konkurencja 
masowa oddałyby  nieoce- 
nione usługi popularyzacji 
lotnictwa, 

— Cóż. można mieć róż- 
ne projekty — powiedzą 
niektórzy, Ale ciekaw jes- 
tem jak na tę Sprawę za- 
patruje się ogół modelarzy, 
Bo jednak czas byłoby 
skończyć z latającymi de- 
seczkami na sZnurku. 

Jeżeli modele na uwiezi 
— to modele redukcyjno- 
latające! Pod tym hasłem 
podpisuję ste, proszac ko- 
legów z małego lotnictwa 
o wypowiedzi. Obserwator. 


kon- 


OGOLNOKRAJOWE ZAWODY MODZLI 
POKOJOWYCH W CZECHOSŁOWACJI 


KU CZCI IGORA MANKU 


W Bratisławie w dniu 12 
marca br. w sali hotelu 
»Tatra“ odbyły się ogólno” 
krajowe zawody modeli po- 
kojowych „Ku czci Igora 
Manku“, pioniera tej dzie- 
dziny małego lotnictwa (zgi- 
nął z rąk faszystów hitle- 
rowskich). Na starcie stanę” 
ło 37 zawodników. Wyko- 
nano 224 starty. W katego- 
rii seniorów — (modele po- 
kryte papierem), najlepszy 
czas lotu uzyskał model 
Stefana" Kopaczika z Brati- 
sławy, osiągając 74 sekun- 
dy. 

W kategorii seniorów, 
(modele pokryte mikrofil- 
mem) najlepszy czas lotu 
należał do modelu Jarosła- 
wa Bodeczka — 91 sekund. 

Z juniorów najlepszy kył 


Na zdjęciach: 


Juraj Burczikaj, którego 
model pokryty  mikrofil- 
mem uzyskał 113 sekund 
lotu. 


W kategorii modeli po- 
krytych papierem pierwsze 
miejsce zajął junior Ferdy- 
nand Horak — 42 sekundy. 

Większość modeli stano- 
wiła szkolną konstrukcję 
S. Kopaczika „Ważka“, Po- 
za tym było kilka cieka- 
wych modeli specjalnych, 
jak śmigłowce, ornitoptery 
i modele na uwięzi, 


Wyniki bardzo ładne i 
godne do naśladowania 
u nas, nie były jednak 


maksymalnymi wyczynami, 
gdyż sala hotelu „Tatra* 
nie posiada odpowiednich 
do tego celu rozmiapów. 


P.E. 


Zdjęcia czechosłowackie 


Fragmenty z zawodów modeli pokojowych. Na górze: 


Ludmiła Krajczewiczowa, 


jedna z zawodniczek. Na dole: 


Iwan Matuniki Paweł Manka, brat Igora, przygotowują mo- 
del do startu. 


CZECHOSŁOWACKI 
MODEL POKOJOWY 
„MUSZKA* 


Budowa modeli pokojo- 
wych, mikro-modeli, jest 
u nas dziedziną zupełnie 
nietknięta. Celem zaintere- 
sowania naszych młodych 
lotników tą ciekawą dzie- 
dziną oraz w związku z sze- 
roką rozbudową małego 
lotnictwa podajemy plan 
szkolnego modelu pokojo- 
wego konstrukcji czecho- 
słowackiej. Model opraco- 
wał V. Prochazka. 


Dane modelu: rozpiętość 
— 400 mm, długość — 400 
mm, ciężar maksymalny — 
5 do 7 gramów. 

Budowa modelu ze wzgle- 
du na delikatność kon- 
strukcjj wymaga dużej do- 
kładności i starannej ob- 
róbki. Kadłub wykonany 
jest z beleczki sosnowej 
3 X 3 mm, przechodząc w 
tylnej części w doklejoną 
cieńszą beleczkę 1,5 X 15 
mm, na której spoczywa 
statecznik motylkowy wy- 
konany z beleczek 1,5 X 1,5 
mm. Skrzydła wykonuje sie 
z jednej keleczki 15 X 1,5 
mm. Przy wykonywaniu 
skrzydeł i statecznika na- 
cinamy lekko miejsca zagle- 
cia (pod kątem prostym) 
I zaginamy wzmacniając 
miejsca nadłamania kropel- 
ką kleju. 

Śmigło wykonane jest a 
dwóch połówek cienkiego 
(15 X 15 mm) paska bam- 
busu. Skrzydła, statecznik 
i łopatki śmigła pokryte są 
jednostronnie od góry, 
cienką b.butka papierosową 
lub papierem japońskim. 
Obsadę śmigła wykonano 
z 1 mm blaszki aluminio- 
wej, a haczyki do zamoco” 
wania gumy z drutu stalo- 
wego 05 mm. Łożyskiem 
jest mały koralik drewnia- 


ny. 

Źródło napędu stanowią 
cztery nitki gumy o prze- 
kroju 1 mm. 

Pierwsze próby będą bez 
wątpienia trudne, gdyż re- 
gulacja tego typu modelu 


"ze względu na delikatną 


konstrukcję wymaga dużej 
precyzji. Aby model krążył, 
možna lekko zwichrować 
skrzydło lub statecznik. Tor 
lotu regulujemy  zmienia- 
jąc odpowiednio nachylenie 
osi śmigła. 
P.E 


Me tańrodni kalendór a rekordy 


- Obrazorń sana ~ 


O jednom 


zksodk = Co mi vodit modolsł o počasi Dvb vyznamenšni 


O prollech kida = 


Nové modely ~ Cizi modely 


v oblaodi — Ćw lotadla a imć 


MOSKIT II 


Załączony szkic jest uzupełnieniem 
„Szkoły małego lotnictwa“, jako kon- 
strukcja przykładowa. 

Model skonstruował R. Cziżek z Aero- 
klubu Kładno. Konstrukcja przewidzia- 
na jest jako praca dla średnio zaawan 
sowanych i stanowi przejście między 
modelem szkolnym a wyczynowym na 
napęd gumowy. 

Dane techniczne: rozpiętość—915 mm, 
długość — 763 mm, powierzchnia prze- 
kroju kadłuba — 0,40 dcm?. powierzch- 
nia płata — 2,8 dem?, ciężar całkowity 
— 170 g, obciążenie — 12 g/dem?. Profil 
płata — Eiffel-400, profil statecznika 
wysokości Clark-Y. Przekrój gumy na- 
pędowej 54—64 mm?. Średnica śmigła 
— 340—360 mm, skok śmigła — 32—38 
cm. 

Konstrukcja: skrzydło jednodžwigaro- 
we z dwoma dźwigarami (jeden nad 
drugim) o wymiarach 25 X 25 mm. 
Żeberka skrzydeł i stateczników wyko- 
nane są ze sklejki 0,8 mm. Skrzydła do 
kadłuba zamocowane są przy pomocy 
pasma gumy. Kadłub wręgowy ze sklej- 
ki 08 mm i podłużnie sosnowych 
2 X 2 mm. Podwozie jest wykonane z 
drutu stalowego o średnicy 15 mm. 

Statecznik wysokości jest zamocowa- 
ny przy pomocy pasma gumy do sta- 
tecznika kierunkowego. 

Czas lotu modelu ,,Moskit-II" wyno- 
sił podczas prob od 45 do 65 sekund. 
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= Resourace 


POZDRAWIAMY 
BRATNIE PISMO LOTNICZE 


Aeroklub Republiki Cze* 
chosłowackiej rozpoczął w 
roku bieżącym wydawanie 
czasopisma „Letecky mo- 
delar“, poświęconego mo- 
delarstwu  lotniczemu, W 
pierwszym numerze Znaj- 
dujemy miedzy innymi kil- 
ka planów modeli reduk- 
cyjnych i latających, prze- 
gląd międzynarodowych re- 
kordów modelarskich, sta- 
łe rubryki „Uczymy się od 
radzieckich modelarzy“ i 
„Teoria dla każdego“ oraz 
wiele innych wartościowych 
pozycji. W następnych nu- 
merach (drugim i trzecim), 
zamieszczono kilka intere- 
sujących artykułów mode- 
larskich, wiele planów mo- 
deli i słowniczek terminów 
lotniczych w trzech języ- 
kach. 


Objętość numeru wynosi 
16 stron. Na uwagę zasłu- 
guje bogata szata ilustra- 
cyjna i staranne opraco- 
wanie graficzne oraz przej- 
rzyście wykonane rysunki 
modeli. Cena jednego nu- 
meru wynosi 4 korony cze- 
skie. 


„Letecky modelar“ jest 
bardzo pożyteczną nowo- 
ścią wydawniczą, zwłasz- 
cza, że jest to pierwsze i 
jedyne pismo wychodzące 
w krajach demokracji lu- 
dowej, poświęcone wyłącz. 


nie modelarstwu  lotnicze- 
mu, 
Witamy je z zadowole- 


niem i przesyłamy Redak- 
cji życzenia owocnej pracy! 
Letu zdar! 


PIERWSZE ZIMOWE ZAWODY MODELI 
LATAJĄCYCH W CZECHOSŁOWACJI 


W dniu 12 lutego br. od- 
były się w  Gottwaldowie 
Pierwsze Zimowe Zawody 
Modeli Latających. W kate- 
gorii szybowców brały u- 
dział 33 zespoły. Ogółem 
startowało 300 modelarzy. 

Najlepsze wyniki uzyska- 
li: w kategorii szybowców 


szkolnych: M. Czamaj i— 3 
minuty 19 sekund; w kate- 
gorii modeli silnikowych: 
L. Nemec — 4 minuty 22 se- 
kundy; w kategorii szybow- 
ców wyczynowych: K, Kul. 
hanek — 4 minuty 30 se- 
kund. 


MOSKIT-II 


SEA 


MAŁEGO 


4 olniciwa 


14. KONSTRUKCJA KADŁUBA 


Jeszcze bardziej rasowy obrys ka- 
dłuba posiada model przedstawiony na 
rysunku czwartym u góry z prawej 
strony. Jest to ten sam parasol z odpo- 
wiednio usytuowaną wieżyczką prze- 
chodzącą opływowo w kadłub. Orygi- 
nalną konstrukcję kadłuba przedstawia 
rysunek piąty, gdzie właściwy kadłub 
znajduje się w części przedniej, a za 
Skrzydłami przechodzi w prostą belkę. 
Ostatni kadłub na rysunku szóstym to 
popularny układ, tak zwany kabinko- 
wy, lub sportowy, naśladownictwo ka- 
dłubów dużych samolotów sportowych. 

(patrz rysunek 1) 

Rozpatrując w dalszym ciągu kon- 
strukcję kadłuba, spójrzmy na rysunek 
2, na którym pokazano cztery rodzaje 
konstrukcji. Od lewej: kadłuk' prosto- 
kątny — rozpórkowy, następnie kadłub 
składający się z ramy głównej, wyko- 
nanej systemem rozpórkowym z nalo- 
żonymi od góry i spodu półkolistymi 
wręgami. W tym wypadku podłużnice 
nie są wpuszczone we wręgi, a po pro- 
stu doklejone do krawędzi wręg. Po o- 
klejeniu, przekrój takiego kadłuba 
Przybiera postać wielokąta. Na rysun- 
ku trzecim na wręgach o kształcie eli- 
ptycznym naklejono dość gęsto cien- 
kie podłużnice, które po oklejeniu na- 


dają przekrojowi obrys wielokąta. Na 
rysunku ostatnim widzimy kadłub skła- 
dający sie z eliptycznych wręg oklejo- 
nych cienkimi paskami drzewa (balsy 
sklejki, fornieru), które tworzą gładkie 
pokrycie zachowujące eliptyczny obrys 
przekroju. 

Jak wygląda konstrukcja rozporko- 
wa, pokazano na rysunku 3. Dwie dra- 
binki sklejone na rysunku wykonaw- 
czym, odpowiadają widokowi z boku 
naszego kadłuba. Po wyschnięciu roz- 
dzielamy drabinki otrzymując dwa bo- 
ki kadłuba (1). Łącząc dwie drabinki 
rozpórkami (2) otrzymujemy w rezul- 
tacie kadtuk prostokątny lub kwadrato- 
wy (3) stosowany często w szkolnych 
modelach gumówek lub szybowców. 


Przy obliczaniu przekroju kadłuba 


dla modelu mającego odpowiadać prze- 
pisom FAI należy Zwrócić uwagę Czy- 
telników na pojęcie długości. Mianowi- 
cie za długość modelu należy rozumieć 
długość całkowitą modelu, a nie dłu- 
gość kadłuba, gdyż obie te wartości są 
najczęściej różne. 


Jeżeli spojrzymy na załączony przy- 
kład, szkic czechosłowackiego modelu 
»Moskit — II", to zauważymy; że 
kadłub jest o wiele krótszy od dłu- 
gości modelu. Długość modelu jest ogra- 
niczona dwoma skrajnymi punktami z 
przodu i z tyłu modelu uwzględniając 
płozę, wystający statecznik, urządzenie 
wolnego biegu, lub silnie do przodu 
wysunięte podwozie. 


Pojęcie to należy sobie dokładnie u- 
przytomnić, aby nie mylić długości ka- 
dłuba z długością modelu. Rysunek wy- 
jaśnia dostatecznie istniejącą różnicę. 


Wracając do przepisów, wspomnimy 
o przekroju kadłuba. Otóż FAI okre- 


Rys. 1 (2 z poprzedniego odcinka) 


Rys. 3 


Sla, w jaki sposób dokonuje się spraw- 
dzenia przekroju danego .kadłuka, co 
jest dla nas bardzo ważne przy opra: 
cowywaniu modeli rekordowych. Prze- 
krój oblicza się w wypadkach niezło- 
żonych (prostokąt, kwadrat, trójkąt) na 
podstawie realnych wymiarów zewnę- 
trznych kadłuba. A więc; podczas proje- 
ktowania i budowy należy zwracać u- 
wagę, aby minimalny dopuszczalny 
przekrój zawarty był, licząc obrys ze- 
wnętrzny, łącznie z pokryciem. 


W wypadkach bardziej skomplikowa- 
nych za powierzchnię przekroju przyj- 
muje się powierzchnię zawartą pomie- 
dzy dwiema równoległymi, stycznymi 
do koła wpisanego w największy po- 
przeczny przekrój kadłuba. 


Warunek ten jest po prostu ułatwie- 
niem dla komisji technicznej zawodów, 
bo trudno sprawdzić powierzchnię prze- 
kroju kadłuba, gdy nie wiadomo, gdzie 
się Zaczynają skrzydła, a kończy ka- 
dłub. 


W wypadku, gdy nie chcemy rezyg- 
nować z własnych, przemyślanych obry- 
sów kadłuba, poleca się wykonanie ze 
sklejki szaklonu, odpowiadającego prze- 
krojowi danego kadłuba w jego naj- 
większej grubości. Szablon taki może 
być dużym ułatwieniem dla komisji 
technicznej zawodów, a zawodnikowi 
zaoszezedza kłopotów lub posądzenia 
o stosowanie zbyt małych przekrojów. 


Na zakończenie omawiania przepisów 
należy dodać, że przy modelach kadłu- 
bowych (lądowych lub wodnych) ka- 
dłub względnie kadłuby muszą być cał- 
kowicie pokryte, to jest zamknięte. 


W wypadku zastosowania dwóch lub 
więcej kadłubów przy konstrukcjach 
specjalnych dopuszczalny przekrój mi- 
nimalny tworzy suma przekrojów posz- 
czególnych kadłubów. 


„Kłopoty“ z kadtukami odpadają na- 
tomiast przy bezogonowcach, w których 
nie obowiązują żadne przepisy odnośnie 
przekroju, a nawet w ogóle istnienia 
kadłuba. 
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Na początek odpowiedź dla 
kol. LECHA WALERYSIAKA 
z Łodzi, który zapytuje czy 
można kupić w Polsce książkę 
francuskiego autora Henri 
Mignet, opisującą samolot ty- 
pu „Latająca pehla", Kolego. 
trudno nam odpodziedzieć na 
Wasze pytanie, tym bardziej, 
že ka gžka ta ukazala się jeaz- 
cza na pare lat przed wojną. 
Zwracamy Waszą uwagę ra- 
czej na książki lotnicze wyda- 
ne w ostatnich latach w Pol- 
ace, autorów polskich I radzie- 
okich gdyż konstrukcja ,Lata- 
tającej pchły" nie dała zada» 
walających wyników, 

„Czy mógłbym opuścić pier- 
wszy rok nauki na Politechni- 
ce a zdawać od razu na rok 
drugi, mając opanowany pro- 
gram nauki w roku pierw- 
szym?" — pyta kol. ZBIG- 
NIEW WEISCII z Rzeszo- 
wa, Teoretyczn e — tak, jed- 
nak radzimy dobrze zastano- 
wić się nad tym, czy rzeczy- 
wiście potem dacie sobie radę. 
Jednocześnie wyjaśniamy 
Wam, Kolego: studia lotnicze 
na poziomie szkół wyższych 
koncentrują sę obecnie w ra- 
mach Wydziału Lotniczego 
Szkoły Inżynierskiej im, Wa- 
welberga I Rotwanda w War- 
szawie i Wydziału Lotniczego 
?olitechniki Wrocławskiej, Po- 
szczególnych wydziałów lot- 
nczych przy  Politechnikach 
—już nie będzie, O reorgani- 
zacji powyższych studiów lot- 
niczych pisaliśmy już w SiM- 
ie w ubiegłym roku. 

Na drugie pytane: „Czy 
podczas wakacji možna uzya- 
kač II st, wyszkolenia szy- 
bowcowego?" — odpowiadamy 
tw erdząco, Trzeba przebyć 
jednak na długo przed waka- 
cjami komisję lekarską I kwa- 
lifikacyjna, oraz teoretyczny 
kurs szybowcowy, (Piszemy o 
tym niemal w każdej „Pocz- 
ele"). 

Za list ,prosto z mostu" — 
dz ekujemy. Właśnie takie naj- 
bardzlej ceniny: krótkie, 
zwięzłe, rzeczowa. 

„Czy matura ze szkoły o- 
gólnokształcącej, lub kreślar- 
skiej może być podstawą do 
akładania egzaminów w Szko- 
le Inżynierskiej im. Wawel- 
berga i Rotwanda“ — pyta 
kol, WOJTEK BAŁCZEWSKI 
z Łodzi. Tak jest, Kolego. Ra- 
dzimy Wam ukończyć szkołę 
nogólnokształcącą, a  potem.., 
życzymy Wam pomyślnych 
studiów u Wawelberga. 

Kol. WIESŁAW NOBAN-« 
SKI z Karpacza paze nam o 
awych trudnościach, jakie spo- 
tyka na drodze do lotnictwa 
(trudności z dojazdem na TKS, 
groźba przekroczenia  odpo- 
powiedniego wleku itp,) i pro- 


ai o Informacje w  sprawla 
„kursów strzelców  poklado- 
wych", 

Kolego: Wasze przeszkodv 


weźcie szturmem' Po przen e- 
mieniu sie do Warszawy (o 
czym wspominacie), zdążycia 
jeszcze atangč pa wakacjach 
na komisję kwalifikacyjna i 
lekarską 1 dostać  skierowa- 
nie na TKS. Wieku jeszcze 
nie przekroczycie tak defini- 
tywnie. Po ukończeniu TKS-u 
(aby pomyślnie) macie możli- 
wości szkolenia  szybowcowa- 
mo w sezonie roku przyszłego. 
a potem — szkolenia s lniko- 
wego | mechaników w Cent- 
rum Wyszkolenia Lotniczego 
Ligi Lotniczej. 

Przeczytajcie uważnie „Pocz- 
tę lotniczą" w 11 numerze 
SIM-u z br, Piszemy tam rów- 
nież o szkoleniu atrzelców po- 
kładowych w Oficerskiej Szko- 
le Lotnictwa, przesyłamy 
Wam pozdrowienia | wyrazy 
uznania za kontynuowanie pra- 
cy w modelarstwie, której na- 
uczył Waa ojciec, 
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Kol. STEFANA PIERSZA- 
ŁĘ z Krotoszyna informuje- 
my, że w Warszawie jest Li- 
ceum Mechaniczno - Lotnicze 
(ul. Hoża 88), Z Waszym wv- 
kształceniem (liceum ogólno- 
kształcące) możecie składać 
egzaminy albo na Wydział 
Lotniczy Szkoły Inżynierskiej 
im, Wawelberga ! Rotwanda, 
albo starać się w RKU o przy- 
jęcie do Technicznej Szkoły 
Lotnictwa, skoro odpow ada 
Wam techniczny kierunek stu- 
diów. Do TSL trzeba mieć je- 
dnak ukończone 18 lat, 

A teraz Informacja dla kol. 
NTANINLAWA GRZESIAŁE- 
WICZA, Chcąc przenieść się 


do lotnictwa, musicie złożyć 
drozą służbową raport do Wa- 
szego dowódcy jednostki. To 
jest jedyna droga. Numery 
SM-u zamówcie listownie w 
Centralnym Kolportożu ,,Praay 
Wojskowej*, Warszawa, ul. 
Nowowiejska 31, 

Również do Kolportażu kie- 
ruję kol. KAROLA CIESLA- 
RA z Cieszyna, który prosi o 
podanie mu warunków kupna 
roczników S1M-u z lat ubieg- 
łych 

Na koniec odpowiedź dla kol. 
JANA ZATORSKIEGO z 
Warszawy: Koła Ligi Lotni- 
czej istnieją w bardzo wielu 
szkołach warszawskich, jak 


MODEL BALONU „RAWICZ“ — KONSTR. ROMAN 
STRABURZYŃSKI — RAWICZ 


Balon wykonany jest z cienkiej i mocnej bibułki. Budo- 
wa balonu nie należy do trudnych o ile postępować bedzie- 


my według podanych wskazówek. 


Z bibułki sklejamy pasy odpowiedniego wymiaru, aby 
z nich można było wyciąć bryty podane na rysunku. Po wy- 
cięciu dziewięciu brytów, na jednym tylko boku robimy 
zakładkę o szerokości 15 mm. Zakładki te smarujemy kle- 
żytniej) i sklejamy z następnym brytem 
Po sklejeniu wszystkich brytów 
otrzymujemy cztery ćwiartki balonu plus 1 bryt, który na- 
leży dokładnie wpasować uzupełniając kulisty kształt balo- 
nu. Podczas klejenia należy zwracać uwagę, aby bibułka 
nie sklejała się od strony wewnętrznej. W ten sposób otrzy- 
maliśmy kulę z otworem u spodu. 
(otwór) należy usztywnić drutem, wykrzyżowując otwór, 


jem (klej z mąki 
od strony bez zakładki. 


Spodnią 


a wierzch pokrywamy krążkiem papieru. 


Na skrzyżowaniach drutu podwieszamy tampon z waty 
zwilżonej spirytusem skażonym. 
tamponu, balon wypełnia się ogrzanym 
powietrzem i unosi sie do góry. 

Należy zwrócić uwagę, aby ilość waty wystarczała na 
około 20 — 30 sekund spalania, gdyż w przeciwnym wypad- 
ku istnieje możliwość lądowania z płonącą watą, co może 
szkody gospodarkę państwową. 
Dajemy tylko tyle paliwa, aby balon wzniósł się w powie- 


Po zapaleniu 


narazić na nieobliczalne 


trze na wysokość 200 — 300 metrów. 


Redaktor Naczelny. ALFRED WINDHOLZ, mjr 
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część balonu 


również przy różnych  zakla- 
dach pracy, urzędach itp. W 
Waszej szkole też powinno 
istnieć Koło LL. Jeśli go jesz- 
cze nie ma, to... sami spróbujcie 
założyć. Aby sę dowiedzieć, 
jak to zrobić, zwróćcie się po 
informacje do zarządu Okręgu 
Warszawskiego Ligi Lotniczej, 
Warszawa, ul. Marszałkowska 
62, Macie blisko. 


„Czy mógłbym  prenumero- 
wać pisma lotnicze z Czecho- 
słowacji?" pyta kol, IRENE- 
USZ KMIN z Łodzi. Tak jest, 
Sprawę prenumeraty  lotni- 
czych pism  cztchosłowackich 
może Wam załatwić Central, 
ny Kolportoż „Prasy Wojsko- 
wej“, Warszawa, ul, Nowo- 
wiejska 31, do którego skiero- 
waliśmy Wasz list, Stamtąd 
też oczekujcie odpowiedzi, jak 
-ównież informacji w sprawit 
zakupu numerów SiM-u z lat 
ubiegłych, Dziękujemy za po 
zdrowienia. s 

Kol, RYSZARDA BARGONA 
z Namystowa  zawiadamiamy, 
że numery SiM-u, w których 
zamieszczaliśmy rysunki gd- 
niczka  samozaptonowego do 
modeli latających (nr nr 50— 
51 z grudnia 1948 r. oraz ko- 
lejnt od 1-go do 10-go z roku 
1949) są do nabycia w Cent- 
ralnym Kolportażu, 


Bardzo miły list napisał "do 
nag kol, STANISŁAW FRAN- 
KOWSKI z Poznania, Donosi 
on, że jest członkiem koła LL 
i modelarni przy szkole ogól- 
nokształcącej Nr 46. Koło 
istnieje już przeszło dwa lata, 
liczy ponad 100 członków, zaś 
praca w nim rozwija się dob- 
rze, W roku ubegłym przy 
wspólnym wysiłku wszystkich 
członków Koła zorganizowano 
kura modelarski do Btopnia 
luniora. Kolega Stan sław pro- 
si nas w liście o wskazówki, 
jakby można pracę w Kole 
jeszcze ulepszyć, 


Sprawa, którą  poruszacie, 
jest rzeczywiście wažno, Byłą 
ona już wielokrotnie poruszana 
na walnych zebraniach Kół, 
Oddziałów Powiatowych i ©- 
<ręgów  Wojewódzkch LL w 
tym roku, W wyniku stałego 
zapotrzebowania Kół tereno- 
wych na broszury, pogadanki, 
instrukcje pracy i inne mate- 
aly Wydział Propagandy Li- 
zi Lotniczej opracuje całość 
tych zagadnień jeszcze w tym 
roku. Materiały będą rozsyła- 
ne do Kół LL za pośrednict- 


wem Okręgów 1 Oddziałów 
LL, 

Na łamach  SIM-u również 
nieraz poruszaliśmy sprawę 


pracy w Kole LL, Przeczytaj- 
zie choćby artykuł pt, „Zabie- 
ramy się do pracy w Kole Li- 
gi Lotniczej" w SiM-ie Nr 7 
4 br. lub artykuł pt. „Wielki 
plan małego  lotnetwa', w 
SIM-ie Nr 10 z br. Mamy wra- 
żenie, iż coś z tego wykorzy- 
tacie, 

A teraz jak zwykle, sprawy 
szkolenia lotniczego, Kol, KA» 
ZIMIERZ KUBIS zt Śmiesa- 
kowa, pow. Czarnków pisze, 
Je ma 14 lat i pyta: „Czy ta- 
kich młodych kandydatów 
przyjmują do szkół  lotni- 
czych?'* 


Kolego, jesteście jeszcze 
za młodzi, aby Was przyjęto 
na praktyczne szkolene lotni- 
cze. Macie jeszcze 2 lata czasu 
do chwili, kiedy będziecie mo- 
gli kandydować na praktycz- 
ny kurs szybowcowy, 

Słuchajcie węc: pierwszym 
etanem Waszego szkolenia w 
dziedzinie lotnictwa powinno 
być modelarstwo, Zostańcie 
członkiem Ligi Lotniczej i za- 
piszc e się do modelarni, gdzle 
zaznajomicie się z początkami 
nauki o lotnictwie, 

ZAR. 


Krak. Przedmieście 11,6 


W-wa. ul. Nowowiejska 31 (w podwórzu). 
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